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- Po przeczytaniu 

tego listu natychmiast 

straciłam pokarm. 

Nasza Karolinka ma 

dopiero sześć tygodni 

opowiada Regina G. 

- A tamtej nocy nie 

zapomnę nigdy. Wie­

siek pochylał się nad 

każdą główką, całował 

ją, żegnał się z dziećmi 

i ze mną. Płakał. Ukry­

wał to, ale znam go na 

tyle, że wiem, że płakał. 
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TYLKO SLEDEM Z 
TRZYDZlESTU PRZEDSIE­
BIORSTW podległych wojewo­
dzie pracuje w tym roku z zy-

2 skami. Są to: Rejonowe Przedsię­
biorstwo l\lelioracyjne, Centrala 
Nasienna, Przedsiębiorstwo Ge-
odezyjno-Kartograficzne, \YPBK, 
PIU, MPEC i MP\ViK w Łomży. 

OPRYSKI PRZECIWKO no­
RECZl'i I KOWI prowadzi do 15 
września śmigłowiec Regional­
nej Dyrekcji Lasów Państwowych 
z Białegostoku w Nadleśnictwie 
l'iowogród . Główne zalecenia, jak 
w tym okres ie s ię zachowywać: 
nie wolno wchodzić do lasów, 
lbierać runa, wypasać zwierząt 
w promieniu 500 m od miej­
sca oprysku. Opryski obejmują 
tereny leśnictw: Złota Góra, Ku­
zie, Poredy, Dobrylas, Leman, 
Krusza, Prakj, Cieciory, Łacha. 

KLLKANASCIE ZŁOTYCH 
MEDALI Z DOllYLI łomżyńscy 
hodowcy na krajowej wystawie 
zwierząt w Warszawie. Stanowili 
t a kże największą grupę wystaw­
ców z gospodarstw indywidual­
nych. Nagrody zdobyło bydło: 
Krzysztofa Banacha (Kalinowo), 
Bogusława Jankows kiego (Kos­
saki), Wojciecha Kostro (Kostry 
Noski), Wiktora Kostro (Kra­
sowo Wielkie). Eugeniusza Ku­
rzyny (Jamiołki Godzięby) oraz 
Państwowego Ośrodka Hodowli 
Zarodowej w G rabowie oraz 
trzoda chlewna Józefa Kowa­
lewskiego (S rebrowo) i POHZ. 
PEŁNE MAGAZYNY PRO­

SZKU MLECZNEGO mają spół­
dzielnie mleczarskie wojewódz­
twa . Jak na możliwości finansowe 
.-\gencj i Ryn ku Rolnego, spół­
dzielnie oferują rolnikom zbyt 
wysokie ce ny skupu mleka i ARR 
ni e może odkupić proszku, a 
innych nabywców też nie ma. , 

SIEDEM KILOMETROW 
DRÓG z twardą nawierzchnią 
można wybudować w tym roku 
za pieniądze, które ma na ten cel 
wojewoda. Więcej powstaje ich 
")łącznie dzięki samorządom. 

OBC HODY l{OKU SYBI-
RAKA rozpoczną się w Łomży 
26 września w kościele Miłosier­
dzia Bożego (godz. 10.30). Po­
święcony zost:rnie wówczas także 
krzyż brzozowy, który stanie w 
miejscu przyszłego pomnika „Sy­
biraków". Imprezy związane z 
obchodami (m.in. spotkania w 
szkołach , sesja popularnonau­
kowa, uroczystości w rocznicę 
kolejnych deportacji) potrwają 
do września przyszłego roku. 
OBRADOWAŁ ZJAZD Wo­

j ewódzkiego Związku Rolników, 
Kółek i Organizacji Rolniczych, 
największej do niedawna organi­
zacj i zawodowej rolnikó,w. 

OO CZASU WEJSC LA W 
ŻYCIE uSTAWY ograniczają­
cej możliwość przerywania ciąży 
nie było w województwie przy­
padku, a by kobieta zwróciła się 
o laświadcze nie o zezwolenie na 
a borcję. gdy ciąża jes t wynikiem 
gwałtu. . 
KOŁO MŁODZIEZY Z CU­

KRZYCĄ. działające przy tom-
1 żvńskim T PO, zaprasza na ze-

1)ra nie JO wrześ nia (godz. 16.00) 
w sa li ZNP przy ul. Sadowej 2 w 
Łomży. 

DO 834 MlLW{DÓW 
WZRÓSŁ, po korektach, tego­
roczny budżet wojewOdy. Dodat­
kowe 129 miliardów jest prze­
znaczone przede wszystkim na 
dotacje dla s pótdzielni mieszka­
niowych (za koszty c.o. i ciepłej 
wody) dla rolników (w związku 
ze wz'ros tem cen paliw) i mo­

'. dernizację ulic w Łomży oraz 
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podwyżkę płac w sferze budżeto­
wej. 

TABLICA UPAMIĘTNIA-
JĄCA ZASŁUGI BlSKUPA Sta­
nisława Łukomskiego, jako bu­
downiczego domu Akcji Kato­
lickiej, wróciła po 58 latach 
do budynku przy ul. Sadowej 
w Łomży (dawny WOK), gdzie 
mieści się Liceum im. kar­
dynała Stefana Wyszyńskiego. 
W połowie października odbę­
dzie się poświęcenie sztandaru 
szkoły, którą w przyszłym roku 
po raz pierwszy opuszczą matu­
r.tyści. 

TRZY NOWE SZKOŁY 
ŚREDNIE rozpoczęły pracę w 
nowym roku szkolnym: Liceum 
Handlowe w Goniądzu , Liceum 
Zawodowe w Jedwabnem i Po­
maturalne Studium Zawodowe w 
Grajewie. 
KOMPLEKSOWĄ REORGA­

NIZACJĘ GOSPODARKI komu­
nalnej Łomży przygotowują duń­
skie firmy w oparciu o środki z 
fundacji koordynującej zachod-
9ią pomoc „PHARE", Banku 
Swiatowego, rządu Danii i bu­
dżetu miasta. Na razie rozpo­
częły się prace studyjne, doty­
czące ochrony Narwi i ścieków 
komu9alnych. 

PANSTWOWA lNSPEKCJA 
PRACY ZAMKNĘŁA warsztaty 
Zespołu Szkół Mechanicznych w 
Łomży, gdzie uczniowie m.in. 
uczyli się spawać. Budynek nie 
spełnia wymogów technicznych 
i od lat dostawał tylko okre­
sowe pozwolenia. Jeżeli nie po­
skutkuje odwołanie od decyzji, 
zajęcia będą odbywać się „pod 
chmurką". . 

OWCE OFERTY SPRZEDAZY 
Łomżyńskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Inżynieryjnych rozważa 
Zarząd Łomży. Pienvsza (1,2 
miliarda) pochodzi od warszaw­
skiego biznesmena z listy stu 
najbogatszych Polaków tygod­
nika „Wprost", druga od spółki 
pracowniczej (400 milionów). 
PRZESZŁO 50 PRYWAT­

NYCH GABlNETÓW stomatolo­
gicznych dziata w Łomży. Mając 
pieniądze nie trzeba czekać w ko­
lejkach, choć usługa jest raczej 
kosztowna: 2-3 razy droższa niż 
w Białymstoku czy Suwatkach. 

WNIOSEK DO PROKURA­
TURY o zbadanie wypowiedzi 
przewodniczącego KZ „Solidar­
ności" w ŁZPB „Narew" Tade­
usza Dardzińskiego w „Gazecie 
Współczesnej" skierował woje­
woda Jerzy Brzeziński. Wojewoda 
poczuł się obrażony s twierdze­
niem, jakoby polecił sporządzić 
wniosek o upadłość przedsiębior­
stwa, a następnie się tego wypie­
rał. Tadeusz Dardziński twierdzi, 
że wniosek taki widział, a woje­
woda, że w ogóle taki dokument 
nie powstat, lecz podjęte zostały 
jedynie czynności wymagane na 
wypadek l}padłości. 
ZAKONCZYŁY SIĘ „DNI 

KULTURY P.OLSKIEJ" W 
,HAMBURGU; które były oka­
zją do najszerszej w . histo­
rii województwa prezentacji jego 
dorobku artystycznego 'w Za­
chodniej Europie. W Hamburgu 
pokazał się (okrojony) Zespół 
Pieśni i Tańca „Łomża", kwar­
tet smyczkowy „Alla Breve" i 
siedmiu twórców ludowęgo ręko­
dzieła, którzy mogli na miejscu 
sprzedawać swoje wyroby. 
KOLEJNĄ EDYCJĘ KON­

KURSU RECYTATORSKIEGO 
polskiej poezji współczesnej dla 
uczniów klas VI-VIII organizuje 
Szkoła Podstawowa w Łomży. 
W repertuarze powinien zna-

leźć się jeden wiersz dowolny i 
jeden autorstwa Kazimiery lłła­
kowiczówny. Eliminacje szkolne 
powinny odbyć się do 15 li­
stopada. Do 20 należy przystać 
(Szkoła Podstawowa nr 4, ul. 
Kierzkowa 4, 18-400 Łomża) 
zgłoszenia uczestników do im­
prezy finałowej, która odbędzie 
się w grudniu . 
PIELGRZYMKĘ LUDZI 

PRACY na Jasną Górę orga­
nizuje w dniach 11-12 września 
Zarząd łomżyńskiego Oddziah1 
„Solidarności". llliższe informa­
cje: ul. Nowa 2, tel. 37-92. 

POLSKIE STRONNICTWO 
LUDOWE ZAPRASZA na przed­
wyborcze spotkania wicemar­
szałka Sejmu, dr. J ózefa Zycha, 
które odbędą się w środę 15 
września (godz. 10.30) w sali 
kina w Wysokiem Mazowieckiem 
i o 13.30 w sali kina w Ciecha­
nowcu. 

TOWARZYSTWO PRZYJA­
ClÓŁ ZIEMI ŁOMŻYŃSKIEJ 
zaprasza wszystkich członków i 
sympatyków na spotkanie to­
warzyskie przy świecach, które 
odbędzie się 11 września (so­
bota), godz. 17.00 w Domu Har­
cerza w Łomży przy ul. Polowej. 
Organizatorzy przewidują spo­
t kanie z członkami kandydują­
cymi do Sejmu i Senatu (Tade­
uszem Lasockim, Januszem R~· ­
dzewskim i Mieczysławą Modze­
lewską ) . 

„INFORMATOR 
HANDLOWO-USŁUGOWY" 

WOJEWÓDZTWA 
ŁOMŻVŃSKIEGO 

Redakcja „Kontaktów" już po 
raz trzeci wydaje „Informator 
handlowo-usługowy wojewódz­
twa łomżyńskiego". „ Informa­
tor" w formie specjalnego do­
datku (broszura w trwałej opra­
wie) trafi bezpłatnie do każdego 
Czytelnika naszego pisma. Po­
siadał będzie przejrzysty układ 
graficzny oraz branżowy. 

Szczegóły, dotyczące zgło ­
szenia swej firmy oraz warun­
ków zamieszczenia reklamy po­
damy w najbliższym numerze. 
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110lowa, a 50 tys. skoń 
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-..redm~go wykształcenia. 

~ P1e1wsza w Polsce 
'-'wis tyczna z językiem hel 
11 tworzona została w Kr 

• Brakuje węgla na 
t:iddach. towarowych. 
1aostrzaJą terminy ~aln~ 
hywcy muszą wplacać , 
nawet na dwa tygodnie 0 

• Zdaniem Stana 1 ·· 
(Partia X) Lech Walęsajes 
, t c;pcą, ponieważ w dzi · 
, l a ł się poznać jako heigi 
, lwórkowej bandy. 

• W pie1wszym pólrOO! 
Jacy kupili 150 tys. nO\rycl 
,:hodów; najwięcej „maludi 
polonezów. 

• W województwie · 
La poważne zadłużenie,ek 
nia wyłączyła prąd I 
-;zko łom. 

• „Musimy przejść 
niejszy moment. Ja · 
że zrobię wszystko. 
1 ~dnak waszej pomocy. I 
żecie? ! '', pytał prezydenl 
Wałęsa rolnLków z calej 
i gromadzonych na jasn~ 
. lnżvnbch . 

DOZYNKI '93 
Święto Dziękczynienia za zebrane plony, czyli 

zjalne dożynki, odbędą się przy „ołtarzu papieski~' 
kościoła Miłosierdzia Bożego w Łomży. Spodz11 
jest udział delegacji ze żniwnymi wieńcami z. 1~~ 
fii. W czasie uroczystości (niedziela, 12 wrzesn.1a, 
11.00) odbędzie się m.in. wystawa wieńców, ktore 
komisja pod przewodnictwem dyrektora Muzeum~ 
twa w Ciechanowcu, Kazimierza Uszyńskiego. 
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URS JĘZYKA 
GIELSKIEGO 

sywny kurs języka · an~ 
go dla początkujących 1 

zaawansowanych .orga­
edakcja tygodnika „ Ko~-

Pierwsze spotkanie 
1e się 20 września. Zaję­
rowadzi absolwent ame-
1ego college'u . 
iesięczny kurs (72 go­
kosztuje 800 tys. -zł. 
nia przyjmuje sekreta­
ntaktów" (Łomża, Al. Le-
7, I piętro, wejście od 
PKO) do 17 września, 

nie od 8.00 do 16.00. 

TRZY PYTANIA DO .... 
\\'LODZIMIERZA DĄBKOWSKIEGO, podsekretarza l>tanu w Ministerstwie 
Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej. 

- Liczne programy wyborcze „układane" są pod rolników. Mówią o 
minimalnych cenach, korzystnych kredytach, koniecznych przemianach. A co 
rzeczywistość? 

- Nigdy nie uczestniczyłem w życiu politycznym. Czuję się bar~ziej 
ekspertem i tak chciałbym czuć s ię nadal. W. wyborach będę uczestniczył 
tylko w ten sposób, że jako obywatel tego kraju oddam głos . Ale jest.em także 
słuchaczem wielu programów. Najrozsądniejsze są te, które proponują bardzo 
spokojne rozwiązania i uzmysławiają, że żadne przemiany nie mogą się odbyć 
bez wkładu kapitałowego. Bez tego nie powstanie przemysł przetwórczy, 
nie utworzy się nowych miejsc pracy. Są ugrupowania, które mówią o 
możliwościach pozyskania kapitału bez nakręcania inflacji. T? bardzo cenne 
poszukiwania i wyobrażam sobie, że w przyszłości z różnych podpowiedzi 
skorzystamy. 

- Na rynku brakuje mięsa. Na odbudowanie pogłowia trzody chlewnej 
1 r1.eba czekać długo. Jaki widzi Pan udział pa11stwa w rozwiązaniu tego 
problemu? 

- Po raz pierwszy mieliśmy ponad 22 miliony świń. Stan taki utrzymywał 
~itt jeszcze na początku roku ubiegłego. Potem przyszła nieoczekiwana 
<)gromna susza, Spowodowała brak zaplecza paszowego i w naturalny sposób 
~padła trochę produkcja. Spadek sięga 13-15 procent i myślę, że jeśli rynek 
faktycznie będzie miał takie zapotrzebowanie, można to będzie odbudować. 
l Tważam, że większym problemem jest spadek pogłowia bydła. W Polsce 
powinna zmienić się struktura spożycia mięs.a na rzecz mięsa wołowego. Tak 
1yje cała klimatyczna Europa wokół nas i w tym kierunku powinna pójść 
przebudowa. 

- Dla łomży1iskich rolników zabrakło kilkuset milionów na oddłużenie i 
restrukturyzację ich gospodarstw z Funduszu Restrukturyzacji i Oddłużenia 
Rolnictwa. Czy mogą j eszcze na coś liczyć? 

- Zajmuję się akurat rozwojem, nauką, postępem. Funduszem nie 
7.ajmowalem się ani wcześniej , ani teraz, ale mam swój pogląd na ten temat. 
Fundusz powstał, o czym już nie wszyscy pamiętają, pod ogromną presją 
strajkową wielu ugrupowań. Wtedy około 200 rolników od dwóch miesięcy 
llkupowalo gmach ministerstwa. Pod tą presją powstał Fundusz, a jego 
kształt jest taki, jaki wówczas był możliwy. Może kryteria były nie najlepsze. 
ale jakaś liczba rolników została oddłużona. Jeszcze do poprzedniego 
Sej mu ministerstwo zlożylo projekt powołania agencji kredytu rolnego. 
Agencja byłaby poza ministerstwem. Ten pomysł jest nadal kontynuowany i 
ulepszany, ale wymaga ustawowego uregulowania, czyli zatwierdzenia przez 
nowy parlament. Osobiście uważam , że decyzje dotyczące kredytu musz<i 
powstawać jak najn iżej. Oczywiście, jakiś centralny system przepływu środk1'iw 
1 kontroli powinien być, ale możliwie jak najszybciej powinna nast<1pić 
Jecentralizacja decyzji. 

ozmowa z MARKIEM MINDĄ, 
dydatem na Senatora. 
tsl P;rn cenionym chirurgiem, wspólwlaścicie­
nni 11rudukującej slt-Lykawki, nie należy Pan 
nej partii. Dlaczego Pan kandyduj e? 

'u mojemu zdziwieniu kandydowanie zapropo­
o mi kilka ugrupowań politycznych. Przyjąłem 
1.ą propozycję: Unii Pracy. Z uwagi na jej pro­
zawarty w haśle „Po pierwsze - człowiek", który 
'iad~ mojej działalności i moim przekonaniom. 
kuJed) ll) chyba w Polsce bezpartyjny kandydat 
n takze poparcie PSL oraz SLD. 
icszy mnie, że odmowa kandydowania z ich list 
las1~ powodem „wdeptywania konkurencji" co, 
•w naszym życiu politycznym stalo się prawie 

.ch111 praktyką. 
ilka lat le mu, jako jeden z pierwszych w Polsce, 
l1. Pa.n . ośro!lek hipoterapii w Kisielnicy. Za 
.1u 1111 ~\lsle r .Jacek Kuro1i ma polożyć w Łomży 
'. ''~gt ~l ny pod piękne centrum rehabi litacji. iealiwJe P·111 bi, . . lat. · • pu 1czne zobow1 ąza 111e sp1-Led 

'\Clenie tego dokonania z moJ·ą o:>ob~ J·est na 1e upro · „ ' , 
1
'_ szcz~ntem. Na szczęście, bo ta wyjąt-

.1iaszyin regionie instytucJ·a żyJ'e" dzt'ęki wielu a Ylll lud · '' · G Ztom: pracownikom PGR w Maria-
i1S r1dach Wniccku, szefom firmy ,.Eskulap", 
·~~s~kecz~'.c?o Klubu Aktywnej Rehabilitacj i, a 
u. 0 anstwowemu Funduszowi Rehabilita-
'spicra p.11 . • 

"· ' 
1 wiele srodowisk potrzebuJ·acych 

· ·'·1 llrlyklad. · · 
opi W kam „ . . . . rodawców panu_ wyborc~eJ Jest .takt urodzaj 
10·. . ' ze nie przeb1lbym sic; przez ten Je sponsora · 
'nc od iwb _wa~i_e trwa od lat, jest i będzie . ., orow l tch wynik IO!)t\sk' U. 
at ku ii 

1
.e ma sporo t>roblemów, wiec każdy 1 Uje wyborców b' · · 1' · · ~retnicti o 1etn1cam1 za a tw1e111a spraw. 

bor ca powinie , • 
glosowal 11

. czuc w posle czy senato rze, na 
awicicl w' ?50?1stego powiernika swych spraw. 

OJCWodztwa w parlamencie musi pa-

miętać o lokalnych bolączkach. Ale pamiętać tak, by 
było to rozwiązaniem problemu, oprócz przypadków 
indywidualnych, całych środowisk. Rolnikowi z Przy­
tul można pomóc coś sprzedać tub kupić naciskiem 
lub innymi nieformalnymi metodami . Pozostałym 
rolnikom z Łomżyóskiego nic to jednak nie załatwi. 
Ale rolnikowi z Przytul i z całego województwa 
jednocześnie można pomóc, jeżel i państwo wypracuje 
skuteczne metody ochrony polskiego ro lnictwa. W 
tym akurat przypadku uważam, że wcale ni~ musimy 
stawiać sztucznych kurtyn celnych, odgradzać s ię od 
Europy i świata. Wystarczy, że państwo zwiększy swą 
rol ę regulatora rynku: skupi produkty w przypadku 
szczególnego urodzaju i nadprodukcji, przechowa je i 
sprzeda w czasie „dołka" . Rolnikom zapewniłoby to 
stabilizację, a my, ,.zjadacze chleba'', unikni{I ibyśmy 
skoków cen. Poprzestanę na tym jednym problemie, 
bo choć jestem lekarzem nie ufam ludziom, którzy 
mają gotowe recepty na uzdrowienie wszystkiego. Ja 
chciałbym jeszcze, na przykład, uzdrowić zdewasto­
wane środowisko naturalne, to jako medyk bardzo 
o ·o widzę związek między nim a naszym zdrowiem. 

Janusz 
Rydzewski 

KANDYDAT 
NA 

SENATORA 
„Jest Pan przykładem sukcesu ma­

terialnego. To teraz bardzo modne. 
Czy dla Pana o wartości człowieka 
decyduje jego pozycja i stan posiada­
nia?" 

Pytanie to zadał jeden z Czytel­
ników na moją prośbę o pod.zielenie 
się ze mną swoim problemem. 

Dziękuję wszystkim, którzy do 
mnie w tej sprawie napisali lub za­
dzwonili. Szczególnie jednak dziękuję 
za to pytanie, które w codziennym 
pc;dzie zmusza do głębszego zast~n.o­
wienia: co jest naprawdę wartosc1ą, 
a co ładną może, pociągającą, przy­
jemną, ale tylko zewnętrzną oto~zką 
życia. Otóż najkróce~ (sze~zeJ w 
liście) odpowiadam: mgdy me oce­
niałem ludzi tylko z powodu ich 
pochodzenia, zajmowanego stoika, 
posiadania luksusowego domu lub 
samochodu. Miarą człowieka zawsze 
dla mnie były i pozostaną takie cechy, 
jak uczciwość, rzetelność, kompeten­
cje, wrażliwość na krzywdę. 

W wielu innych listach, które 
utrzymałem, Czytelnicy dzielili się ze 
mną przede wszystkim codziennymi, 
a przez to szczególnie dolegliwymi 
utrapieniami. 

Wiesław Maciejczuk z Trojanowa 
(gm. Klukowo) napisał o bardzo 
ważnej sprawie dla całego rolnictwa: 
braku systemu kredytowania, który 
brałby pod uwagę fakt, że rolnik na 
plon swojej pracy musi czekać kilka 
miesięcy. 

Mirosław Modzelewski z Łosowa 
(gm. Grajewo), Stanisław Nicewic-L z 
Waszek (gm. Kolno), Andrzej Łep­
kowski z Mareckiech (gm. Grajewo), 
Andrzej Gnatowski z Sienicy Szyma­
nek (gm. Czyżew), Antoni Cwalińsl_<.i 
z Rogali (gm. Stawiski), Wojciech 
J aszczuk z Winnej Wypychów (gm. 
Ciechanowiec), Stefan Wykowski z 
Wykowa (gm. Kolno), Wiesław Dą­
browski ze Starej Łomży oraz wielu 
innych pisali o problemie szcze­
gólnie ,.wyróżniającym" nasze wo­
jewództwo: drogach, wodociągach, 
telefonizacji. Lucyna Tymi1iska z Ty­
mianek Buci (gm. Boguty), Antoni 
Gołaś z Wrocenia (gm. Goniądz) i 
Zdzisław Podbielski z Krzeczkowa 
(gm. Czyżew) na przykładzie swoich 
miejscowości pisali o kłopotach z 
budową szkół, świetlicy lub remizy. 

Sprawami, którymi podzielili się 
ze mną Czytelnicy, chciałbym się za­
jąć niezależnie od tego, czy zostanę 
wybrany na senatora, czy nie. Chciał­
bym bowiem, aby po wyborach doszło 
do spotkania wszystkich, którzy kan­
dydowali do Senatu, czyli zgłosili 
chęć pracy dla dobra ogólnego. Uwa-
7.am, że taka grupa aktywnych ludzi, 
wspierana przez wybranych senato­
rów, mogłaby wspólnie zrobić wiele 
dobrego dla całego województwa. 

Raz jeszcze dziękuję wszystkim, 
którzy znaleźli czas, aby do mnie 
napisać lub zadzwonić. Po odbiór 
wylosowanych upominków („Kronika 
XX wieku") oraz na kawi; zapraszam 
natomiast w piątek, 1 7 września, 
na godz. 9.00 do siedziby Agencji 
Handlowej , Hermes" (Łomża, ul. 
Zdrojowa 20A) Panów: ALBERTA 
HALICKIEGO z Wrocenia (gm. 
Goniądz), WIESŁAWA PONOZIŃ­
SKIEGO z Radziszewa Króli (gm. 
Ciechanowiec), CZESŁAWA MO­
DZELEWSKIEGO z Krajewa (gm. 
Zambrów), JANA NAREWSKIEGO 
z Wilamowa (gm. Przytuły) oraz AN­
TONIEGO DŁUGOZIME z Czer-
wonego (gm. Kolno). · 

Z poważaniem 
Janusz Rydzewski 
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Rok temu „pamięć" ko­
sztowała średnio 15 ty­
sięcy złotych. Teraz zdro­
żała do 18 tysięcy. Tyle 
bowiem kosztują trzy goź­
dziki ze wstążkami. 

Podobnie jak w ubie­
głym roku odwiedzili­
śmy kilka najważniejszych 
miejsc pamięci Września 
w Łomżyńskiem . 

1 września 1993 roku 
większość tablic pamiąt­

kowych i pomników, po­
święconych pamięci żoł­

nierzy września 1993 ro­
ku, stała pusta. Bez kwia­
tów, zniczy, wart honoro­
wych. 

*** 

Z 
daleka widać przygięty 

maszt, goruJący nad oko­

licą. Z odległości kilku me­

trów można dostrzec strzępy 

biało-czerwonej flagi. Z mo­

zaiki, przedstawiającej orła na 

biało-cze1wonym tle, zostały re­

sztki czerwieoi. Chwieją się me­

talowe słupki ogrodzenia. Tak 
wyglądają resztki bunkra kapi­

tana Władysława Raginisa na 

Strękowej Górze. Trudno zna­

leźć ślady po odwiedzających tu­

rystach. Połamany drogowskaz, 

stojący przy drodze Białystok­

-Łomża, nie informuje w dosta­
teczny sposób, gdzie leży bun­

kier. Zresztą, ciężko dojechać 

piaszczystą drogą do schowanego 

w polach miejsca. 
Przez lata bunkrem kpt. Ra­

ginisa opiekował się Cech Rze­

miosł Różnych w Zambrowie. -

Nie ma on jednak pieniędzy nie 

tylko na konserwację, ale i na 

kwiaty upamiętniające rocznicę 

wybuchu II wojny światowej. 1 
września 1993 w Górze Strękowej 

było więc pusto i smutno ... 
Kilkaset metrów dalej znajduje 

się mogiła, w której pochowano 

Raginisa i jego żołnierzy. Po woj­

nie ciała ekshumowano, ale grób 

nadal jest zadbany. Jakaś życz­

liwa osoba położyła polne kwiaty 

i obsypała owocami jarzębiny. 

Przez lata pamięć o bohater­

skim czynie kapitana Raginisa 

przechowywał jeden z jego pod­

władnych, Ryszard Hlebowicz. 

W pobliskim Sulinie Hlebowicz 

urządził oryginalne muzeum. W 

niewielkim lasku ustawił natu­

ralnej wielkości rzeźby własnej 

roboty. Zza drzewa wychylają się 

zołnierze z karabinami, z krza­

ków wyjeżdża czołg ze swastyką, 
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pokazują się ułani z lancami. 

Ryszard Hlebowicz oprowadzał 

po swoim teatrze wojny, opowia­

dał o walkach kapitana Raginisa, 
przedstawiał nagrania ze wspo­

mnień innych żołnierzy Wrze­

śnia 1993 roku. Przyje~dżały do 

niego wycieczki i oficjalne de­

legacje. Co roku, w rocznicę 

Września, głośno było o Hlebo­
wiczu i jego muzeum. Kilka lat 

po śmierci właściciela muzeum 

jest zamknięte. Rodzina ogro­

dziła szczelnie teren i wypoczywa 

tu w weekendy. 

Nikt z przejeżdżających drogą 
nie domyśla się, że wśród drzew 

schowane jest niespotykane tea­

trum wojny. 

*** 

P 
amięci Samodzielnej Grupy 

Operacyjnej „Narew" po­
święcony jest pomnik w 

Wiźnie. W 1990 roku przy-

twierdzono do niego tablicę ku 

czci poległych w wojnie polsko­

-bolszewickiej 1920 roku. Krzyż 

zwieńczył pomnik. 1 września 

pod pomnikiem było pusto. 
- Nie ma teraz komu or­

ganizować uroczystości. Dawniej 

przyjeżdżało tu wojsko, orkie­

stra, kombatanci mieli pieniądze 

- mówi Jan Ogonowski. - Naj­

bardziej uroczyście obchodzono 

rocznicę śmierci kapitana Ra­

ginisa. Teraz coraz mniej jest 

żyjących żołnierzy z 1939 roku, 

nie ma kto o -nich pamiętać. 

*** 
Rdza zaczyna zzerac czołg po-

stawiony na skarpie w Nowogro­

dzie. Prowadzą do niego rozpa-

dające się schody. U podnóża 

stoją zardzewiałe, puste maszty. 

Za czołgiem śmieci. Pusto i ci­

cho. A jest to miejsce przyciąga­

jące uwagę turystów zdążających 

szosą Łomża-Olsztyn. Latem za­

trzymują się tam zresztą licznie, 

robią zdjęcia. Nowogród nie dba 

jednak o naturalną atrakcję skła­

niającą do zatrzymania się w 
miasteczku. „Zatrzymujący" po­
dróżnych czołg można przecież 

wykorzystać do zaproszenia do 

skansenu, restauracji, izby pa­
mięci. 

Przy rynku, naprzeciw bu­
dynku Urzędu Gminy stoi drew­
niany dom. Od lat mieści się 

w nim „Nadnarwiańska Izba Pa­

mięci Narodowej w Nowogro­

dzie". 1 września drzwi Izby za­

mknięte są żelazną sztabą. Tego 

dnia nikt nie zwiedzał tego miej­

sca. Ostatni wpis do Księgi Pa­

miątkowej jest z końca lipca tego 

roku. 
- Coraz mniej ludzi przyjeż­

dża. W roku szkolnym mamy 

wycieczki uczniów, ale poza nim: 
jest pusto - mówi Marian Chęt­

nik, społeczny opiekum Izby. -

Więcej zainteresowania było za 
komuny. 

„Za komuny" udało się ze­

brać cenne pamiątki z września 

1939 roku i z walk 1944 roku. 

W kilku małych pomieszczeniach 

znajdują się fragmenty umundu­

rowania, amunicji, dokumenty, 

zdjęcia. Niektóre . z pamiątek 

przeszły prywatną „weryfikację" 

Mariana Chętnika. W 1989 roku, · 

kiedy „wszystko się pozmieniało" 

zdjął portrety trzech 
dz. ki h Ofi . iec c ' którzy d , 
Nowogrodem w lkaaw~ 

a ni' 
roku. Ale gdy 1 

• 

il. 
„ludiit 

zwycza i się i u 
R . SJloko~ 

trety OSJan Wró iły , • . c na 
miejsce. 

Marian Chętnik . , 
gmina nie ma pie . ~ 

. n1~~ 
s:rwaCJę. Teraz chuli , 
mszczą czołg kr garj 

' ęcą '!i 
brudzą. 

- Nie ma na takie 

pieniędzy. Zresztą I . 
• . , Udzie 

mmaJą o wojnie. W tyin 

było delegacji ze Zlotu . 

nów, .nie było ofitjalnyd 
opowiada Marian Chętni{ 

*** 
T a~lica pamięc~ .. 

„Zołnierzom 33 pi!~ 
chaty" i „Obrońtt!J 

Łomżyńskiej", stoi na~ 
Pawła II w Łomży. Jużllii 
się tu dwa znicze i leża\, 

wiązanki kwiatów. o : 
pamiętało dowództwo 

skiej jednostki wojsk011qi 
Światowego Związku · 
Armii Krajowej. Kwia~ 
również na cmentarzu 
wym. Nie było natorni~ 
nych uroczystości. Wyrri2' 
Społecznych Urzędu W 

kiego nie przygotował · 
specjalnych imprez. Po · 

jest za mało pieniędzy,~ 
gie jest „tuż po wakag 
trzecie Wydział żyje · 
grupy twórców łom··. · 

Hamburga. Urzędnicy 
daj ą, że może Muzeuo 
gowe urządziło okoliCll 

wystawę. Jednak w M 
o tym nie wiadomo. \~ 

ma. 

*** 

L 
ech Feszler, .bu . · 
mbrowa uwaza, u 
zowanie uroczyst~ 

nicowych, to zadanie . 
cji kombatanckich. u~ 
nie chce zostawić st . 
samych i pomaga w o 
września w Zambro~~ 
się syreny i złożono 
pamiątkową tablicą. 

* * * 

D 
elegacja Urzę~u 
Grajewie złoi)'b 
pod Pomniki~~ 

ległości i w pablistid 
kach. W WysokieJll , 
kiem Urząd Miasta ri 

zował żadnych urOCll 
nicowycb. Podobnie~ 
nie. 

Joanna · 

P .S. Pod pu.styJD'~ 
złożyliśmy Jcwiaty 

Kontaktów". „ 

more wen 
h, nicważr 
tajemniczo 
racownik 
przysyła 

liana otaci 
u. Wydał · 

jego fot 
", miała do 
bko stali si 
na blondyn 
eh, była j 
bastian ( 

I mieć koli 
'ewczynę. 
no. Bywa 
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J>Oehodz.ą 

1TZ)'ma IVŚró 
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lubi do nic 

iUi razem 1 

i kawalerce. 
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Nrócily na. 
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Strugi deszcz 
u rozmywały zabłocone po­

, żeby nakarmić prosiaki, Justyna worko. 

gumofilce. Nie cierpiała 

. mogą przyrosnąć", złościła się. Była h. Jl • 

esztą zła od samego rana. Obrządzić in-

otwarciem sklepu, zrobić 

no uporać się z wyrzutami 

Jej eskapada pochłonęła kilka 

jak się z nich wytłu- · ~ 
aczy mężowi? No 

\) \) o 
bastiana poznała kilka lat temu, 
dy przebywała w zupełnie in­
ym świecie. Ona na studiach 
rsi.awie (socjologia), on na stu­
w Łodzi. To był chyba jakiś 
może wernisaż wspólnych zna­

h, nieważne. Justynę otaczała 
tajemniczości i elegancji. Oj­
racownik ambasady w Paryżu), 
z przysyłał jej jakieś kreacje. 
tiana otac1.ała aura wielkiego 
u. ~ydał już tomik poezji, a 

Jego fotogramów „Drzewa i 
",miała dobre recenzje. 
bko stali się nierozłączni. Ona, 
na blondynka w woalkach i ka­
ch, ?yła jego piękną oprawą. 
b~ti~n (przyszły operator), 1.miec koło siebie odpowied­
cwczynę. Lubił, gdy o nim 

no. Bywali więc razem w 
cznych kręgach . Z tamtego 
pochodi.ą wiersze, które J u­

trzyma \\'Śród ciuchów w kufrze chu. 

. 
1u~i do nich wracać. Mieszkali 

.JUZ razem w Warszawie w wy­
k~walcrce. Na Starym Mieście 

.'0~ą pr_acownię. Nie było mowy 
ostwie: Sebastian nie uzna­

d~y.ch formalnycl.1 związków. 
~JCJ wystarczyć zwierzenia to ta7.em Sk · ' ' · onczyli studia i kiedy a szla do 
Pisał pracy, on kładł się 
CZCk· malował, _j~ździł z TV, 
· ~la. Spokojnie też tiwała 1m zas . . 

pro'wad 71aiąc, gdy u znajo-
~- S t ~ałonocne rozmowy 
„ (6o ~inie przepisywała jego 
ą w tsał wielki bests-eller z \V' ro I głównej). 

icrzylam . 
czyny 

01
. w }e_go geniusz. 

le też' zazdroscily - mówi. 
ko ubrana w powiewne ' ronki (t 1 umcr 'cd roc ię szyła sama), 

isk J ~n W tak zwanym u. A kicu · Y jeszcze zaczęli 

z Sebastianem podróżować, zaczęły 
się i inne spełnienia. Bo Sebastian 
szybko nawiązał kontakt za granicą; 
już miał plany, a także propozycje. 
Mierzył wysoko: Hollywood. 

- Ja marzyłam o domu, o tym, by 
mieć z nim dziecko. Dziecko wielkiej 
miłości mojego mężczyzny. 

O tym, by postawić go niejako 
przed faktem dokonanym, nie odwa­
żyła się nawet myśleć. Sebastian nie 
reagował na jej tęsknotę. Aż raz 
wybuchnął: „My~lisz, jak zwykła mie­
szczka". Już. nie wracała do tego 
tematu. 

P
ewnego razu („Co za banał. I 
on mi go zafundował!") wróciła 
wcześniej z podróży. Zastała 

go z butelką szampana i rudowłosą 
panienką. Justyna powiada, że nie 
wie, co w nią wstąpiło. Ale tak, 
jak stała, tak włożyła jego rzeczy do 
walizki (panienka szybko zniknęła), 
wyrzuciła na schody, krzycząc: „Won, 
won!" 

Potem natychmiast (by nie ulec 
pokusie wyjaśnień) wyjechała do 
znajomych w góry. Tam poznała 
Jana, kierownika domu wczasowego . 
Ogromny, ciepły, pogodny i też„ . 
porzucony. Po dwóch tygodniach byli 
już po ślubie. Justyna zobaczyła na­
gle kolorowy domek pełen dzieci, 
normalne, spokojne życie. 

Postanowili zacząć od nowa. Od 
„wyjeżdżającego"kupili tanio gospo­
darstwo w Łomżyńskiem. Justyna 
zdjl(ła kapelusz z woalką i koron­
kowe rękawiczki. Jan remontował 
stary dom, s~ałi w przybudówce. Na­
wet nie zauważyła, jak jej piękne 
spódnice i bluzki zaległy w szafie, a 
ona biegała w dżinsach. W wypadach 
do urzędu gminy ba~dziej się przyda­
wała kurtka niż eleganckie futerko. 
,.Nic lubię odstawać", stwierdza Ju­
styna. Była pełna nowego zapału. 
Jan nosił ją na rękach, spodziewali 
się dziecka. Nareszcie prawdziwe ży­
cie, a nie papierowe, powieściowe. 
Nareszcie szli razem spać i razem 

wstawali. Nie musiała na niego cze­
kać, wypatrywać, bo był wciąż przy 
niej w domu, przy domu 'lub w polu. 
„Cudownie mieć kogoś takiego." ooo 
P 

oronienie. J edno, drugie. Stary 
dom w wiecznym remoncie. 
Gospodarstwo za du7..e na ich 

siły: nie nadążali ze zbiorem, z ob­
sianiem. W ciągłym pośpiechu, w 
pracy od rana do nocy. Pewnego 
dnia, wydęta kolejną ciążą, Justyna 
uświadomiła sobie, że „wszystko nie 
tak, znowu nie tak." Do Warszawy 
jeździła raz do roku, dawne zna­
jomości się pourywały. Została jej 
tylko jedna przyjaciółka Teresa (pra­
cowała „w branży artystycznej") i ona 
wiedziała wszystko. Także i to, że 
Seb Uak go nazywały), zaraz po ich 
rozstaniu wyjechał za granic!(, chyba 
został we Francji i robił karierę. 
Nie chciała nawet o tym słuchać. 
Rozdział zamknięty. 

Urodziła córkę. Więcej dzieci już 
mieć nie powinna. Tak brzmiał we­
rdykt lekarzy. 

Wpatrzona w Kasię, zapomniała o 
sobie. O sobie w codziennej harówce, 
bez m:irzcń, o sobie bez skrzydeł. 
Jan już nie był ciepłym, pogodnym 
olbrzymem. Chory na kr~gosłup miał 
twarz szarą z bólu. Dodatkowo ob­
ciążeni kredytem, otworzyli sklep, 
by się ratować. Oczywiście, za ladą 
siedziała Justyna. Zatarł się gdzieś 
domek z ogródkiem, zniknęła gdzieś 
eteryczna tajemnicza kobieta . 

- Pewnego dnia w lustrze zoba­
czyłam zaharowan3 wiejską babę. o IV/ o 
K 

olejny wyjazd do Warszawy. Ro­
dzice wrócili z placówki. Dla 
matki była stracona. Ojciec dys­

kretnie wsuwał jej pieniądze. Dom, 
jak jamochłon, pochłaniał wszystkie. 

Była u Teresy, gdy nagle usłyszała 
jego głos. W drugim pokoju był 
włączony telewizor. Sebastian właśnie 
wrócił z Paryża, udzielał wywiadu. 
Pewien siebie, swobodny, mówi o 
swoich sukcesach i swoich planach. 
Roztył się, miał jakby obrzmiałą 
twarz, ale dla niej to było nieważne. 
„Wszystko wróciło. A raczej tylko 
ta miłość piękna, pełna szalet1stwa", 
wspomina Justyna. 

A potem było najgorsze. 
Dowiedziała się przez Teresę, że 

ją szukał, że chce się z nią zobaczyć. 
Panika. Po co? Miałby ją spotkać z 
grabiami przy sianie, czy jako wiej­
ską panią sklepową? Przegadały pół 
nocy. Uświadomiła sobie, że skoń­
czyła 30 lat, że nie ma się czego bać. 
Że „trzeba losowi wyjść naprzeciw". 
Wysłała do domu telegram {„Mama 
chora, zostaję tydzień"), podjęła z 
konta 8 milionów (miały być na­
zakup drewna) i postanowiła so~ie 
sprawić ten podarek.„ 

Turesa zaprowadziła ją do zakładu 
kosmetycznego. Spędziła tam prawie 
cały dzień. Przy relaksowej muzyce 
zajęli się nią fachowcy od rąk, nóg, 
twarZ"f , włosów. Fachowcy od stylu, 
ogólnego wyrazu i od szczegółów. Od 
kolorów, tuszy i s1,czupłości. 

Kiedy Justyna spojrzała na siebie 
w lustro (płacąc okrągłą sumkę), nie 
mogła oderwać wzroku. „To jestem 
ja?" Reszty dopełniła zwiewna kre­
acja z firmowego sklepu Deni Cler. 
Nawet szorstkość rąk gdzieś zniknęła. 
Ciemne oczy przy jasnych włosach 
(ale w jakiej fryzurze), nabrały no­
wego blasku. Wytworne pantofelki na 
wysokich obcasach, śliczna torebka, 
kapelusz z bordową wstążką i 1.apach 
„Pamela Picasso". Justyna na nowo 
zaczęła się czuć zwycięsko. 

Spotkanie miało być przypadkowe. 
Jeszcze zrobiły próbę generalną: po­
szły na kawę do „Mariotta". Justyna 
czuła się tak, jakby widziała siebie 
na jakimś filmie. Odzwyczaiła sil( od 
męskich spojrzeń. Wiedziały, że Seb 
zatrzymał się w „Forum". I kiedy już 
wszystko było dopięte, nagle gdzieś 
zniknął. N ikt nie potrafił powiedzieć, 
gdzie się znajduje. Poczułą ulgę i 
zawód. 

Ostatnią noc przetańczyły w eks­
kluzywnym klubie. Rano Justyna 
wsiadła w autobus do Łomży. Wra­
cała z mieszan~mB1czociami. 

P unktualnie otworzyła sklep. Jan 
nawet nie zauważył jej meta­
morfozy. Deszcz zmył fryzurę, 

gumofilce „image damy". Makijaż? 
Nie miała czasu na makijaż. Już ob­
sługiwała pierwszych klieńtów. Został 
jeszcze jeden. ' 

- Słucham pana? - spytała ru­
tynowo. I zamarła. Przed ladą stał 
Sebastian. 

ANNA CISOŃ 
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~ KONTAłOV 

Organizował budowę lecznic, sprowadzał nowoczesny sprzęt, aparaturę, st~ 
1 

najskutecmiejsze metody rozpoznania chorób zwierzęcych i lecznictwa. a 
Jako przyszły senator chce bronić interesów narodowych, przyczynić się do takie 

rozwoju rolnictwa, aby stało się podstawą gospodarki narodowej. go 
Chce również współuczestniczyć w budowie społecznej gospodarki rynkowej oraz 

ustroju demokracji parlamentarnej. 

Zawsze pracował na rzecz postępu i rozwoju łomżyńskiej wsi, rolnictwa i 

gospodarki żywnościowej. Z chwilą wyboru na posła, chce aktywnie pracować 
na rzecz zapenienia bezpieczeństwa żywnościowego kraju, opierając go na 
rodzimym rolnictwie i przct~m~;~~f~ł:ł?e~czym. Za szczególnie pilne uważa: 
zabe~ieczenie niezh~.1~~~~~~·1~~fi · .~"· :;RIB~~zcchną oświatę i ochronę 

zdrowia. -:~ł.if Hmrt1Jm;~~HU!rl11it1 i~rfrr+gf 1r~~;:·::·=· 
~~~---..i 

Polaków w 

~-~~!·\f~~'.!~lk,~ł;:·51?.an? .:#" d . 
Świetnie zna proble~,Y~.ii:fti_~~ , rolniccwo i oświata. Kandy uiąc 

na posła pragnie bronić dzieci, młodz~cż , pozyt]I nauczycieli oraż do~chczaso: 
dorobku oświaty. Chce, aby w przyszłym Sejmie wreszcie udało się ZWiększyć ś 
na oświatę, zdrowie i kulturę. · ne 

Uważa, że konstytucyjne prawo narodu do bezpłatnej nauki musi być zapewruo 

w praktyce. 

Ma na swoim koncie wdrożenie programu modernizacji gospodarstw mlecznyc~ 
w gminie Turośl. · · ·crjĆ 

Jako kandydat na.posła, w nowo ~branym.p~rla~encie chci.ałby współucz:tmiadu 
w obronie wartości narodowych 1 chrze§ciJanskich stanowiących podsta ę 
moralnego i porządku w państwie. 
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Państw C]i Własności Rolnej 

a PGR w Nieskórze. 

Posiadają 120 ha ziemi własnej i 150 
ha dzierżawią. Od PGR-u wykupili 
wszystkie maszyny i około tysiąca 
sztuk trwdy chlewnej. Dzierżawią 
suszarnię i mieszalnię pasz. Wiesław 
od trzech lat zajmuje się eksportem 
cieląt do Włoch. Co. tydzień wysyła 
220-240 sztuk. 

Dwa tygodnie wcześniej , w nocy z 
28 na 29 lipca, zginęły im 43 cielęta 
już przygotowane do transportu. Do 
tej pory sprawca nie został wykryty. 
Turaz sądzili, że może obie sprawy 
jakoś się ze sobą łączą. 

Wiesław zatrudnia w gospodar­
stwie od 15 do 18 pracowników. 

- Nie znam zbyt dobrze tych ludzi, 
lecz nie mam podstaw do podejrzeń, 
chociażby z tego względu, że osoby te 
znają moją trudną sytuację finansową 
- powiedział. - W Nieskórzu jak i w 
Kowalówce nie posiadam wrogich mi 
osób. 

- Nie podejrzewaliśmy nikogo. 
Z każdym rozmawiamy. Nie mamy 
wrogów - mówi Regina. 

O próbie wymuszenia okupu Wie­
sław powiadomił policję. 

W nocy z soboty na niedzielę 
las przy drodze Szulborze-Zuzela 
został obstawiony. W domu Reginy 
i Wiesława wieczorem pojawił się 
policjant, drugi chodził po obejściu. 

O 
wpół do pierwszej w nocy Wie­
sław pożegnał się z rodziną. 
Pochylił się nad każdą dzie­

cięcą główką, całował je, płakał. 
Potem zapalił starego siwego polo­
neza i pojechał. Drogę znał dobrze; 
to tylko 15 kilometrów od domu. 

Gdy dotarł na miejsce nie było 
jeszcze starego wiadra, do którego 
miał wrzucić pieniądze. Wolno prze­
jechał całą trasę i zawrócił. Teraz już 
wiadro stało z boku jezdni. Wziął z 
samochodu zapakowaną reklamówkę 
i wrzucił ją do wiadra. W pobliżu 
nikogo nie było. 

Wrócił do samochodu i odjechał. 
- Nie spałam tej nocy. Chodziłam 

po domu i czekałam. Bałam się. 
Przeraźliwie się bałam - przypomina 
.Regina. 

- Wiedziałam o wszystkim od 
początku - mówi Honorata G., matka 
Wiesława. - Tuj nocy nie kładłam się 
wcale. Nie wiedziałam, czy żyć, . czy 
umierać. Żeby to jakiemuś łobuzowi · 
zagrozili, ale on jest takim dobrym 
dzieckiem. 

Wiesław wrócił. Do tej pory ro­
dzinie nic nie groziło, choć Regina 
i tak przestała wypuszczać dzieci na 
dwór. Teraz, kiedy do wiadra zamiast 

miliarda wrzucił tylko pięć milionów 
i list z obietnicą, że pieniądze przy­
gotuje później, bał się o rodzinę. 
W niedzielę rano wywiózł żonę z 
dziećmi do znajomych do Wyszkowa. 
Sam pozostał na gospodarstwie. 

W poniedziałek sprawca szantażu 
został zatrzymany. 

A 
utorem anonimu był osiemna­
stoletni Krzysztof O. z Ru­
skołęk Starych. Jego rodzice 

przebywają w Niemczech: ojciec od 
pięciu lat, matka od kilku tygodni . 
Krzysztof jest najstarszym z dzieci. 
Pod jego opieką zostało całe gos­
podarstwo oraz młodsza o dwa lata 
siostra Iwona i młodszy o cztery 
Jata brat Rafał. Od wyjazdu matki 
dom stał się miejscem zabawy. Tu 
schodzi się dużo młodzieży. Tu przez 
całe wakacje mieszkała szesnastolet­
nia Sylwia B. z Warszawy, uczennica 
II klasy szkoły zawodowej . 

- Młodym bez rodziców różne 
głupoty do głowy przychodzą - mówi 
dziadek Krzysztofa. - Mnie synowa 
nie uprzedzała, bym tam nie zacho­
dził. Jak w niedzielę poszedłem, w 
korytarzu było dużo butów. Krzysiek 
wyszedł do mnie, wyprowadził na 
podwórze. Widać nic chciał bym coś 
zobaczył. 

Młodzi jeździli na zabawy po 
okolicznych wioskach. W sobotę, 21 
sierpnia, Krzys_ztof zapowiedział, że 
nie pojedzie na zabawę, bo musi 
jechać do babci. 

Kolegę Eryka poprosił, by go za­
wiózł swoim fiatem wieczorem do Za­
krzewa-Zalesia. Pojechał bez bagażu. 
Wysiadł na drodze. Potem poszedł 
do dziadków. Obudził ich, porozma­
wiał chwilę, pożyczył zegarek. Gdy 
wychodził zabrał z korytatza stare 
wiadro. Poszedł do lasu i tam -cze­
kał na Wiesława, ukryty w krzakach. 
Poloneza poznał od razu. Wystawił 
wiadro. Potem podjął okup. Macał 
reklamówkę i, jak zeznał w czasie 
przesłuchania, wydawało mu się, że 
jest tam jakiś twardy przedmiot. Nie 
sądził, ze są tam pieniądze. Myślał, 
że może kamień. Gdy szedł przez 
las i oglądał zawiniątko, posłyszał 
głosy, zobaczył światła, przestraszył 
się. Porzucił okup i uciekł lasem 

do domu babci. Tu pod poduszkę 
schował rękawiczki i położył się spać. 
Następnego dnia wrócił z kolegą do 
domu. 

Policyjny pies znalazł porzucony 
okup. Potem trop doprowadził do 
babci Krzysztofa. Następnego dnia 
Krzysztof został zatrzymany. Zna­
leziono przy nim brudnopis ano­
nimu. 

„Kartka stanowi moją własność, 
pisałem ją i jest to pierwowzór 
anonimu, który później wysłałem do 
Wiesława G.", przyznał się w czasie 
przesłuchania Krzysztof. 

K 
rzysztof O. wyznał, że o wy­
łudzeniu pieniędzy myślał już 
w czasie pobytu w Niemczech 

(powrócił stamtąd miesiąc temu.) 
Tam też „upatrzył" sobie Wiesława, 
którego wcześniej znał jako człowieka 
z forsą. Wiesław jest jego „polowym" 
sąsiadem: ich grunta dzieli tylko 
miedza. 

List z pogróżkami miał go tylko 
nastraszyć. Lekko ?.dobyte pieniądze 
chciał przeznaczyć na zakup zagra­
nicznego sportowego samochodu. 

Krzysztof O. jest już na wolności. 
- Nie będę udzielał żadnych wy­

wiadów. Już raz wszystko powiedzia­
łem. Już zapomniałem. A moża ja 
tam wcale nie byłem - śmieje się szy­
derczo i poprawia kolczyk w lewym 
uchu. 

Ze względu na sytuację w domu 
Krzysztofa, a dokładniej: ze względu 
na jego kalekiego brata, prokuratura 
zastosowała wobec niego dozór poli­
cyj ny i zobowiązanie do meldowania 
się raz w tygodniu w Komisariacie 
Policji w Andrzejewie oraz poręcże­
nie majątkowe w wysokości 20 mln 
zł. 

- Teraz myśl~, że ten młody chło­
pak nie porwałby się na nasze dzieci 
- mówi Regina. - Ale co wtedy prze­
żyliśmy, dobrze pamiętamy. Myślę, 
że karą jest dla niego to, że wszyscy 
o jego wybryku wiedzą. 

- O Krzysztofie nic złego nie 
powiem, po sąsieĆlzku dobrze ży­
jemy. Ale jak się ktoś tak szybko 
dorobi, jak Wiesław G„ to iazdrość 
bierze i pewnie stad ten pomysł z 
okupem - mówi Andrzej Wilanow­
ski. 

- To przerażające, takie pogróżki 
- zastanawia się Zygmunt Kaczorow-
ski. - Teraz wiadomo, że to szczeniak, 
ale wcześniej oni nic nie wiedzieli. 

- On za głupi, by zrobić to 
- stwierdza Hanna Gwardiak. -
Kogutowi łba boi się uciąć. Myślał, 
że mu ktoś zaraz pieniądze da. A 
dziś głupich nie ma. 

7 



8 

Do niedawna w Łomży były 

23 punkty sprzedaży alko­

holu. Podczas ostatniej se­

sji Rada Mia~ta postano­

wiła powalczyć z nałogiem 

i ograniczyć ilość punktów 

do 21. Wódy z tego ograni­

czenia mniej nie popłynie, ale 

forsa od zainteresowanych, by 

nie załapać się do pechowej 

dwójki, popłynie niewątpliwie 

wartko. 

* * * 
W Grajewie są dwie firmy, 

zajmujące się dystrybucją 

gazu. Tak s ię dziwnie składa, 

że obie tego samego dnia 

podnosz<l ceny o taką samą 

kwotę. Ktoś myli konkurencję 

z konkurami. 

* * * 
W jednym z łomżyńskich 

żłobków jednoroczne dziecko 

musi mieć w wyprawce zeszyt 

czysty, kredki i kolorową bi­

bułkę. A gdzie miecz, by w 

kolebce będąc miało czym łeb 

uciąć hydrze? 

* * * 
W przeliczeniu na ilość 

mieszkańców straż miejska '"' 

Łomży jest liczniejsza niż w 

Warszawie. Mamy nadzieję, 

że stolica n ie odbierze tego 

jak prowokacji i nie da sobie 

narzucić wyścigu zbrojeń. 

* * * 
Czepia my się, bywa, błę­

dów popełnionych przez nieu­

ków, tymczasem tydzień temu 

na tej szpalcie (i nie tylko) 

poszedł „byk", że hej! Przy­

czepimy się tym razem do 

korekty. Konkretnie: do kie­

szeni korekty. 

* * * 
Łomiyl1scy wyborcy mogą 

wybierać 4 posłów spośród 97 

kandydatów. I dobrze nam 

tak! 

~ KONTAKlY 

Magdalena G. ma dwoje 
dzieci: 2,5-letnie i roczne. 
Trzecie w drodze: 

Barbara D. też ma dwoje 
dzieci: L,5-rocizne mie-
'sięczne. 

Obie chcą mieszkać w tym 
samym dwupokojowym mie­
szkaniu, obie są pewne. swo­
jego prawa do mieszkania. 

Górą jest Barbara D., która 
miała w odpowiednim czasie 
więcej pieniędzy. 

Magdalena G., w majesta­
cie prawa, została wyrzucona 
na ulicę. 

M 
ąż :Magdaleny G. za­
trudnił się w Woje­
wódzkim Przedsiębior­

shvie Budownictwa Komunal­
nego jako robotnik budow­
lany. Pracował od roku 1990. 
W kwietniu 1991 roku otrzy­
mał zgodę na zamieszkanie w 
hotelu pracowniczym WPBK 
przy Al. Legionów. Dwupoko­
jowe mieszkanie z kuchenną 
wnęką miało 38,S metra kwa­
·dratowego powierzchni. 

W czerwcu 1992 roku 
Przedsiębiorshvo zapropono­
wało wykup mieszkań na wła­
sność. Ceny nie były wygó­
rowane: milion złotych za 
metr k"Wadratowy. Kilkana­
ście rodzin zdecydowało się 
na życiową inweŚtycję. Je­
dynie trzech lokatorów nie 
było w stanie zgromadzić żą­
danych pieniędzy. Jedna ro­
cJzina przeprowadziła się na 
stancję, in na otrzymała mie­
szkanie komunalne z rezerw 
prezydenta . . W podobnej sy­
tuacji było małżeństwo G., 
które nie miało pieniędzy 
na mieszkanie. Magdalena G. 
nie pracowała od ukończenia 
szkoły, a zasiłek już jej się 
skończył. 

- W sądzie dyrektor WPBK 
utrzymywał, że proponował 

nam niskoprocentową po­
życzkę na wykup. Jest to nie­
prawda - mówi Magdalena 
G. . 

Mieszkanie państwa G. zo­
stało w październiku wysta­
wione na przetarg. Za SO mi­
lionów kupiło je młode mał­
że11stwo. Do tej pory żyli w 
małym pokoiku u swoich ro­
dziców. 

.... W u mowie z właścicie­
lem mieszkania, czyli WPBK 
byto zastrzeżenie, że dotych­
czasowi lokatorzy wyprowa­
dzą się do końca marca. Mieli 

· więc czas na poszukanie so­
bie nowego miejsca - mówi 
Jacek D. - Dopiero 1 kwiet­
nia miałem otrzymać klucze. 
Czekałe1i1 cierpliwie. 

W grudniu Mariusz G. zo­
stał zwolniony z pracy. 

- Nie wiem, dlaczego mąż 
stracił pracę. Może dlatego, 
że tłumaczył kilkakrotnie w 
dyrekcji, że nie ma gdzie 
pójść mieszkać, że nie mamy 
się gdzie wynieść z dwójką 
maleńkich dzieci - opowiada 
Magdalena G. - Prośby męża 
na nic się nie zdały. Zaczęły 
krążyć pisma, w których dy-

rektor straszył nas sądem. 
W ponagleniu, w kwiet­

niu, zarządca komisaryczny 
WPBK Henryk Barcewicz na­
pisał: „Uprawniony był Pan 
do zajmowania lokalu 319 do 
dnia rozwiązania umowy o 
pracę". Ponieważ nie był już 
zatrudniony WPBK katego­
rycznie zażądało opuszczenia 
przez niego mieszkania. 

Nowi właściciele nie chcieli 
dłużej czekać. Wystosowali 
pozew do sądu, w którym 
zażądali oddania ich własno­
ści, nabytej w legalnym prze­
targu. 9 lipca Sąd Rejonowy 
w Łomży nakazał opróżnić 
mieszkanie i zasądził 200 tys. 
zł od Mariusza G. jako zwrot 
kosztów sądowych. 

- Mariusz G. zaczął się 
pojawiać wtedy w mieszkaniu. 
Bo przedtem to różnie bywało. 
Często nikt tu nie mieszkał 
- mówi Jacek D. - Mimo 
wydanego wyroku nadal nie 
mogłem się wprowadzić. 

- Męża wzięli na rozmowę 
na komendę policji. Stra­
szono go więzieniem. Tego 
samego dnia poszliśmy po 
kuroniówkę. Gdy wróciliśmy, 
nasze meble stały już pod 
drzwiami. Nowy właściciel 
włamał się do mieszkania i 
wystawił przy pomocy kilku 
mężczyzn nasze meble. 

Wszystkie rzeczy małżeń­
stwa G. zniesiono do piwnicy. 

- Nie mogę mieszkać na 
koryt!)rzu piwnicznym, gdzie 
nie ma wody i światła - mówi 
Magdalena G. 

W liście do redakcji na­
pisała: „Jestem u kresu wy­
trzymałości. Nie wiem już jak 
żyć i mieszkać dzieląc swój 
kąt i gryzoniami, które za­
mieszkują tę samą piwnicę." 

Eksmisja z mieszkania za­
łąmała Magdalenę G. Mu­
siała przez kilka dni leżeć w 
szpitalu na obserwacji, bo le­
karze obawiali się o zdrowie 
jej i nie narodzonego dziecka. 
Teraz przeprowadziła się cło 
matki. Mieszka w trzypokojo­
wym mieszkaniu wraz z młod­
szym rodzeństwem i rodziną 
zamężnej siostry. Warunki fa­
talne. Stara, rozpadająca się 
kamienica, ciasno w poko­
jach, dorośli śpią na podło­
dze. Jej mąż pojechał ze star-

. szą córką do swojej rodziny. 
Magdalena G. po każdą rzecz, 
ubranie, musi jeździć do daw­
nego domu. Nie ma swojego 
klucza do piwnicy, za każdym 
razem prosi o niego nowego 
właściciela. 

Jacek D. przeprowadza 
gruntowny remont, stawia 
nowe ściany. 

Magdalena G. czepia się 
nadziei, że w przyszłym roku 
dostanie mieszkanie od pre­
zydenta·. Przydałoby się, gdy 
na świat przyjdzie trzecie 
dziecko. 

H
enryk Barcewicz, za­
rządca komisaryczny 
WPBK ma mieszane 

uczucia. Współczuje mło-

demu małżeństwu 
że były pracownik ale 
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tylko jedna sytuacja, kiedy 
eksmisja na bruk jest uzasad­
niona: po interwencji rzecz­
nika praw obywatelskich Sąd 
Najwyższy orzekł, że gdy do 
mieszkania podczas nieobec­
ności właściciela włamią się 
dzicy lokatorzy, to właści­
ciel po uzyskaniu wyroku 
sądowego i po zwróceniu 
się do organu administra­
cji stopnia podstawowego, ma 
prawo do eksmisji nawet na 
bruk. 

P 
rzypadek Magdaleny G. 
nie jest odosobniony. Co­
raz częściej ludzie żyjący 

na skraju ubóstwa nie będą w 
stanie zapJacić za czynsz, w~ -
kup mieszkania. I co wtedy'? 
Dawniej każda eksmisja mu­
siała zakończyć się przepro­
wadzką do zastępczego mie­
szkania. Prawo lokalowe do­
kładnie okreś lało wymogi lo­
kalu zastępczego lub zamien­
nego (5 metrów kwadrato­
wych na osobę, dostęp do 
bieżącej wody, lokalizacja w 
tej samej miejscowości lub 
w pobliżu). Właściciel lub 
zarządzający miał obowiązek 
zapewn ić taki lokal. 

Te przepisy prawa loka­
lowego nie wygasły, ale w 
decyzjach sądów widać nowe 
trendy. Wróciła zasada świę­
tego prawa własności. Choć 
do tej pory nie ma no­
wej ustawy lokalowej, która 
uwzględniałaby przy'"ilej wła­
ściciela do robienia z mie­
szkaniem co mu się podoba, 
sądy w ten sposób oceniają 
konfliktowe sytuacje. Szala 
przechyla się na rzecz tych. 
którzy mają. Zapomina się o 
tych, którzy tracą. Obowią­
zek zapewnienia dachu nad 
głową przegrywającej stron ie 
uLnano za wymysł komuni­
stycznego prawa, które miało 
być z zasady opiekuńcze wo­
bec obywatel~1. Tymczasem we 
Włoszech. kraju , gdzie od ty­
siącleci '"las n ość była szano­
wana, rząd w obliczu nadcho­
dzącej zimy wstrzymał decyzję 
o przeprowadzeniu ponad pół 
miliona eksmisji osób, które 
zalegają z czynszami. Pań­
stwo, mimo że kapitalistyczne 
i broniące prawa posiadania, 
chroni wszystkich obywateli, 
niezależnie od stanu posiada­
nia! 

U nas rząd zapomniał o· 
tym, że jeśli prawo nie na­
dąża za zmianami, to pa11-
stwo musi otoczyć specjalną 
opieką tych, którzy tracą. Ni­
gdzie na świecie, cy,'Vilizowa­
nym oczywiście, nie ma już 
krwiożerczego kapitalizmu i 
paa1stwa, które wobec życio­
wych spraw obywatela umyło 
ręce. 

P.S. W związku z tym, że 
przypadek JVlagdaleny G. nie 
jest odosobniony, problemem 
eksmisji .,na bruk" zaintere­
sujemy rzecznika praw oby­
watelskich. 

... JOANNA 
GOSPODARCZYK 

Bogacze EUROPY 
Jest dobrze. Już prawie 3 miliony bezrobotnych nie musi pra­

cować. Pani premier Suchockiej jest trochę gorzej. Poświęca 
swoje wolne soboty i niedziele na kampanię wyborczą, bo w po­
zostałe dni tygodnia haruje w rządzie. Jeżeli efektów tej pracy . 
nie bardzo widać, to przynajmniej je słychać. Pani premier za­
pewniła bowiem dziennikarzy („ Trybuna " nr 202), iż gospodarka 
rozwija się i że mamy nawet rezerwy budżetowe, z których po­
kryte zostaną wydatki związane z wizytą Jana Pawła li na Litwie. 
Wiadomość to niesłychanie radosna. Można mieć nadzieję, że 
zapoczątkuje zwyczaj finansowania podróży głów także innych, 
zaprzyjaźnionych z nami państw. W pierwszej kolejności znajdzie 
się niewątpliwie nasz Wielki Brat. Bill Clinton czeka zapewne z 
niecierpliwością na to, by rząd polski odpalił mu trochę pieniąż­
ków na turystyczne wojaże. Będzie mógł, biedaczysko, polecieć 
na Bermudy lub inną Florydę i wreszcie odpocząć po trudach 
opracowywania koncepcji bombardowań Somalii, mających na 
celu ratowanie jej ludności przed głodem. Także Borys Jelcyn, 
wybierający się na Litwę, będzie zadowolony, gdy opłacimy mu 
bilet lotniczy i kupimy kanapki na drogę. Niech wie, że my, pol­
skie pany, mamy gest! Stać nas na to. Przecież niebawem do­
staniemy po 300 milionów od BBWR. Inne partie też pewno 
nie będą gorsze. Krzepiące wiadomości zamieściła „Polityka" 
(nr 35): KPN ponoć zrezygnował z poprzedniej swej oferty ?­
-milionowych emerytur i idzie na całość - obiecuje teraz trylion. 
Na razie, niestety sprawa jest w zawieszeniu, ponieważ nikt nie 
wie, ile ta suma ma zer, dlatego są kłopoty z natychmiastowym 
podzieleniem jej między obywateli. Trzeba będzie pewno zatrud­
nić do tej roboty ekspertów zagranicznych, bardziej biegłych w 
sprawach kapitału. Pochodzenie tych pieniędzy nie jest jasne. 
Być może uciułał je dla naszego Narodu, kosztem wielu wyrze­
czeń, sam Wódz Leszek Moczulski, będący według tygodnika 
„Nie" (nr 34) przez długie lata, aż do roku 1979, tajnym, dobrze 
płatnym współpracownikiem Służby Bezpieczeństwa. 

Jest w każdym razie pewne, że wkrótce każdy w Polsce bę­
dzie mógł kupić przynajmniej przyzwoity samochód. Tym samym 
plaga kradzieży ~ut przejdzie do historii. Zwłaszcza, że jedno­
cześnie rozwija się u nas żywiołowo europejski zwyczaj świę­
cenia pojazdów. Kradzież poświęconego samochodu dla praw­
dziwego katolika jest świętokradztwem, zagrożonym wyrokiem 
nieskończonych lat piekieł i tym samym staje się niemożliwa. W 
społeczeństwie, gdzie 98 proc. obywateli, to prawdziwi kątolicy, 
ma to swoją wymowę. Jeżeli pozostałe 2 procent ateistów, cy­
klistów, żyda-komuny i innych przestępców profilaktycznie roz­
strzelać, wtrącić do lochów lub przynajmniej internować, idea 
strzeżonych parkingów stanie się zupełnie bezsensowna. 

Jest dobrze. Mimo przejściowych trudności oświaty, dziatwa 
we wrześniu, jak co roku (pomijając mroczne lata zaborów, oku­
pacji i komuny), rozpoczęła naukę. Ponoć w niektórych szkołach 
(Łódź) elektrownie odcięły dopływ prądu, domagając się zapła­
cenia zaległych rachunków za energię elektryczną. Ten drobny 
zgrzyt na drodze radosnego budowania kapitalizmu nie ma więk­
szego znaczenia. Na obecnym etapie rozwiniętego społeczeń­
stwa kapita/istycznego, światło w szkołach nie jest potrzebne. 
Dni są jeszcze długie, a właściwą drogę oświetlają nam Światli 
Przywódcy. Poza tym, po 4 latach pobierania nauk w Odrodzo­
nej Najjaśniejszej, młodzież jest na tyle wyszkolona, że zna już 
pacierze na pamięć. Może je klepać po c.iemku. 

WIESŁAW WENDERLICH 
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21 VI 
To będą moje najwspanialsze 

wakacje! Dziś dziewczyny w kla­
sie (oprócz Karoliny) nie mogły 
rozszyfrować gdzie i czemu mi 
się tak spieszy... Jola przyje­
chała po świadectwo. Ależ ona 
się . ślicznie opaliła i, co naj­
gorsze, schudła niemiłosiernie. 
Pewnie, gdybym ja była 10 dni 
nad ciepłym włoskim morzem, 
to bym podobnie wyglądała. Ale 
myślę, że i tak podobam się 
Michałowi ... Założyłam, że Jolce 
nic o nim nie powiem (bo to w 
końcu nie było aż takie pewne), 
ale oczywiście, po 15 minutach 
Jolunia wiedziała c; wszystkim i 
to z detalami. 
Musiałam czekać na Michała, 

bo jego klasa się nie spieszyła. 
Ale mi to nie przeszkadzało. Po­
szliśmy do „Patrii". Po drodze 
Michał wszedł do kwiaciarni. 
Wyszedł z najpiękniejszą czer­
woną różą. Myślałam, że padnę 
trupe1i1 na miejscu! Nagle od­
jęło mi mowę i w ogóle musia­
łam dziwnie wyglądać. Kurczę! 
Zawsze taka rozgadana, ba - . 
wygadana - teraz nie mogłam 
wydusić z siebie ani słowa. Ale 
Michał też się zbytnio nie roz­
wodził. Właściwie to nawet nie 
pamiętam, czy coś mówił. Pa­
miętam tylko, że uśmiechnął się 
uroczo, dał mi tę rożę i po prostu 

• chwycił za rękę. Dopiero teraz 
ochłonęłam, ale na wspomnienie 
tych pięknych dwóch godzin robi 
mi się na zmianę: gorąco i lodo­
wato!!! 
28 VI 

Tydzień nie pisałam, ale kom­
pletnie nie miałam czasu, mimo 
wakacji. 

Latałam z Michałem to na 
lotnisko, to po parku, to po 
kawiarenkach. Jednym słowem 
(a raczej dwoma): wspaniały ty­
dzień. Ale dzisiejsze spotkanie 
było, jak na razie, ostatnie. Zo­
baczymy się chyba dopiero po­
czątkiem sierpnia. Ja na pewno 
zwariuję!!! Michał obiecał napi­
sać. Jutro wyjeżdżam na tydzień 
do Ustronia, do Karoliny i Joli, 
a Michał do Lwowa. Wezmę do 
nich ten pamiętnik, ale będę mu­
siała chyba dorobić sobie kłód· 
kę. 

4 VII 
Dopiero dzisiaj zabrałam się 

do pisania. Tyle się tu dzieje! 

5jKONTAłOY 

Chodzę z Kają i Jolą nad Wisłę, 
gramy w karty, w piłkę i cho­
d~imy do wesołego miasteczka, 
które akurat przyjechało. Fajnie 
jest, ale straszliwie brakuje mi 
Michała. 

Dzwoniła moja mama. 
- Halo. 
- Halo? Mama??? 
- Tak. Cześć kochanie. Dzwo-

nię, bo przyszedł jakiś dziwny 
list. ' 

Cześć. Dziwny? Czemu 
dziwny? 

- Ze Związku Radzieckiego. 
- Coo?!?!?! 
- No właśnie! Czyżbyś znowu 

brała udział w jakimś konkursie? 
Przyznaj się Monika! 

- O raju! Zostaw ten list! 
Błagam cię! Nie ruszaj! Zamknij 
go w moim pokoju!!! O rany, 
o rany!!! Ja muszę jutro przy­
jechać do domu albo dziś, już, 
teraz! 

- Monika! Uspokój się. Ja już 
chyba wszystko rozumiem i coraz 
bardziej mam ochotę zobaczyć 
„~a żrwo" tego Michała. A tak 
w ogóle, to mowy nie ma o 
przyjeździe do„. 

- Mamo„. 
- Nie przerywaj mi! Jeszcze 

nie skończyłam remontu w du­
·żym pokoju. Jak dobrze pójdzie, 
to do soboty powinien już być 
porządek ... 

To była „pogawędka" z moją 
mamą. Nie mogłam potem 
przyjść dó siebie! Napisał!!! Na­
pisał!!! 

7 VII 
Jesteśmy już u omie w domu. 

Dziś są moje urodziny. Szes­
naste. Pamiętam, jak Michał się 
zdziwił, gdy się dowiedział, że nie 
mam jeszcze skończonej szesna­
stki. Tak właściwie to nie chce 
mi się dzisiaj pisać. Czytam 
wciąż od nowa list i kartkę 
urodzinową od mojego najuko­
chańszego Michałka. To mój naj­
piękniejszy prezent urodzinowy. 
A oprócz niego dostałam od ro­
dziców papeterię, bombonierkę, 
bluzkę, mama upiekła mi py­
szny, byczy tort i w ogóle było 
fajnie! Oczywiście szkoda, że bez 
mojego Michała! 
9 VIII 

Wczoraj mi się przypomniało, 
że bardzo dawno nie widziałam 
Basi. Mieszkamy d)Vie klatki od 
siebie i tak trudno jest nam się 
spotkać. Dlatego przeszłam ten 
„szmat drogi" do Basi i spę­
dziłam z nią prawie cały dzień. 

Wróciłam do domu i przesadzi­
łam z mamą kwiatki na balkonie, 
a tu dzwonek. 

- Pójdę otworzyć, mamo. 
To był mój sąsiad z X piętra. 
- Ktoś na ciebie czeka na 

moim piętrze. 
Trzasnęłam tylko drzwiami 

wyskoczyłam jak oparzona. 
ON! ON! ON! 
Myślałam, że się podusimy! 

Jak już skończyliśmy się witać, 
to Michał powiedział: - Czy 
mogłabyś mi przynieść lusterko, 
Monia? 

- Ale po co ci. Ślicznie wyglą-
dasz, naprawdę! 

- Przynieś. 
- Po co? 
- No przynieś, to się dowiesz! 
Biorąc lusterko rzuciłam do 

mamy, że- przyszedł kolega (bliż­
szych danych brak) i poszłam z 
powrotem do tego „kolegi". 

A „koledze" to lusterko było 
potrzebne dla mnie. Po prostu 
przywiózł mi z Krymu piękne 
morskie ozdóbki (np. koraliki z 
muszelek) i chciał, żebym się 
zobaczyła w nich „na miejscu". 
Piękne!!! 

I nagłe wpadł mi „olśniewa­
jący" pomysł do głowy. 

- A może byś tak wszedł do 
nas? 

- Mowy nie ma! Nie jestem 
odpowiednio ubrany i nie mam 
kwiatków dla twojej mamy. 

- Przestań, Michał i właź! 
- Mowy nie ma! ·To ty idź, 

ubierz buty i gdzieś się przej­
dziemy. 

- Nie! Nigdzie się nie przej­
dziemy, bo mi się nie chce! 

- Nie marudź! 
Kłótnię przerwała nam moja 

genialna mama: - Cześć! 1Y 
pewnie jesteś Michał? Ja jestem 
mamą Moniki. Wejdź. 

No i koniec. Musiał wejść! 
A dzisiaj już odważnie przy­

szedł do naszego domu i zabrał 
mnie do kina. Wracając, kupił 
śliczne kwiaty i przyszedł do nas, 
tym razem bardziej do mojej 
mamy, a mnie tylko „odstawił". 

Mama jest zachwycona Mi­
chałem. 

30 VIII 
Jeszcze dwa dni wakacji. Jak 

zwykle czegoś mi szkoda. Jym 
razem tych długich, ciepłych dni, 
wolnego czasu, zabaw (?) z Mi­
chałem, z Baśką, ale w szkole też 
chyba jest fajnie. 

Na razie mam bzika na punk­
cie: kaset, lakierów do pa-

Jak 
szybko mijają 

chwile ... 

zoo~ci, pisania U 
wama na ścian· 816t, 
łu. 1e"in..:... g p1ch hasełek ....,. 

SZE JUTRO sil: 
RAJ", „śwmCĄc 
DEM POPRAWrs 
KRAJU", „TRZECI z 
NIE ROSNĄ" ~ . , no 1 
mam ciągle fizia 
jego. Michałka! 8~ 
Basią w mieście na 
z~kupach". Kupilyillly 
kie same obcisłe d;1.~ 
że Baśka wygląda -1. 
niarsko, a ja mam " me. 
Ale będę ubierać do~ 

DtdJ sweter czy bluzkę i , 
spoko! p 
2 IX 

No i już zaczął się m9j 
rok w liceum. Nie , 
nasz d~ugi rok! Na p~: 
wspamały, bo NASzi 
4 IX . 

Minęły pieawsze dn' 
N ki • I au me ma jeS?Qe 

· wca~e. ~a razie są Jelą 
gamzacYJne". Tak m~ 
zawsze. Mam mnóstwo 
Michała. A ponieważ 
ostatnio psuje, to si · 
mnie w domu i ro · 
psychozabawy. Przez ca1 
cje zbierałam różne testi, 
skopy, kawały i teraz lilii 
gruby zeszyt. Więc mam1 
na najbliższe tygodnie, 
znów coś wykombinuje, 
22 IX 

Byłam z Michałem n 
cercie Grechuty w BCKi 
fantastyczny {GrechutJ), 
wiście, wyjście na ten 
poprzedziła mała awan 
mi się nigdzie iść nie 
(dziwny rodzaj łenism) 
stałam „wzięta siłą". i 
żałuję, szkoda mi tylko, · 
łam taka uparta, bó 
to, mielibyśmy o wiek 
humory. 
7X 

W piątek po lekcjach ' 
łam z Jolką i Karoliną• 
do Ustronia, na sobotęi 
dzieli. Michałowi nic 
nie mówiłam, bo sama I 
działam dokładnie, czy • 
on akurat zaplanował Dl 
jakiś wypad i chyba si(• 
obraził bo właściwie to , . 
powiedziała w ostatnim , 
cie, że ja wybywam do 
ten weekend. 

Kompetnie nie ~am, i 
przecież muszę napisa~ .. 
się zakochała. Dawno Jll 
nie widziałam! Paple 
trzy i też zaczyna .~ieć. 
z nauką. Ale ta J~J 
niestety, nie odwzaJ.e~ 
myślamy wciąż mozh 
rwania tego chłopaka· 

• 'e co ja bym Basi 01 
" 

N co~ 'I' to słyszę: „ 0 --h'i'"' • zruvlt•:1 cież ja tego nie 
„Zwariowałaś? Ja Dl~ 
powiedzieć?!?" zwątpi 
tę Baśkę. 

*** W sobotę są iDlieniD1 
. 'e mam zielone&! a Jam 

'ć' co by mu kup• · 

·my ntatiA 
'spóliYjent: 
ciąi nie ' 

wskaZllJ 
1 nas jesl 
iśillY się , 
ej chciała 
e polegają. 

Óllnych pr; 
ie~ należą 
palnych or 
narządów r()j 
macicy, mię! 

w, a taki.e u 
ia tarczycy, 
chiczne, cU: 

oniu i alkoh 
chudzająca. 
odnością, 1 

lona jest nie1 
· ·Jej przyc 
rożność lub · 

llf7.enia anat1 
·ektóre inte 

ieri.ęce. 
C7.esna medyc 
Ud~~dnily, 

. 7.ajSCta W ej 
e czynniki · 
obo. J 

~ga mali 
b~IJco i V 

esu, relaks . 
oraz c~;oi 
~Ych (pr7.( 

dn1 plod k . nycl 
obieta JlOWi 
. ~mniej 

, ~tęcie de 
tl1'.I-• 
~1 plenu 



. !żeństwem od ponad ,;;;my regularnie, i. n~e­
. . 'e zachodzę w c1ązę. (1ąz ni to . 
wskazuje więc na ' ze 

J·est niepłodne. Zde-1 nas • 1 'ę na badania, a e iśmY si . • 
ej chciałabym w1edz1eć na 
e polegają. 

Małgorzata 
. pl"7\/czyn niepłodności erue •u1 • d bardzo dokładny wyw1a 

temat paebytych i aktual­
rób małżonków, ~anyc~ 
v.ystępowania 01epłodnośc1 

'nie. u kobiety szczegól?ą 
· ·ęca się pnewlekłym m­
i.abua.eniom hormonalnym, 

stanom zapalnym przy­
rabiegom ginekologicznym, 
·0m i pa.erywaniu ciąży, za­
nar7.ądów i jajowodów w 

macicy, ciąfy pozamacicznej, 
iom cyklu miesiączkowegą,. 

y analizuje się m.in. 
od dzieciństwa choroby, 
zakaźne oraz ewentualne 
e. Oboje poddawani są 

t dokładnym badaniom bu­
tomicznej oraz często skom­

)111 badaniom klinicznym i 
l)jnym. 

gólnie dokładnie badana jest 
kmników. Ocenia się m.in. 
ość i ruchliwość. Niepłod­
ką leczy się przede wszyst­

ologicznie. Glównymi jej 
• są wady jąder, niewy­

~czycy, przerost nadnerczy, 
a po pa.ebytych chorobach 
~ stany zapalne gruczołu 

go, a t2k7.e ewentualne cho­
chiczne, niewłaściwe odży­
odchudzanie, ciągłe prze­
' palenie papierosów i picie 

~ych przyczyn niepłod­
ie~ należą głównie skutki 
palnych oraz niewłaściwa 
na~dów rodnych (np. nie­
macicy, mięśniaki, zwężenie 
. 'a tak7.e zaburzenia funk-
13 t~rczycy, choroby wene­
c~ic~e, cukrzyca, naduży­

oniu I alkoholu, radykalna 
hud7.ająca, 

odn?ścią, w powszechnej 
!ona Jest niemożność dono­

'. Jej. przyczyną może być 
u ozn?sć lub tyłozgięcie ma­
~n.1a anatomiczne s:Mki ektore · ft~ k · -JJ . ltue CJe, a nawet 

ie~ce. C:: me~cyna i nauki jej 

za.ś~dnily, 7.e prawdopo-
J ciaw · · ·e .. cią?.ę zwiększają 

obo~nniki jak: dbałość o 
b~~o ~a~nkó~, dieta 

esu, rei i witaminy, uni­
oraz aks, zrezygnowanie 

ci.ęstotliwość stosun nych ( -
dni pl Przede wszystkim 
kob· Odnych). Po akcie 1eta po · na·m . ~nna spokojnie 
iknl / 1CJ 15 minut, co 

. il~· ie do macicy jak 
1 plemników. 

I 

Moja koleżanka bez przemy 
łyka jakieś pigułki. Kiedyś na­
wet, opowiadając o przypalonym 
garnku, zrobiła przerwę na ta­
bletkę, bo jak stwierdziła „dener· 
wuje się na samo przypomnie­
nie". Dzień zaczyna i kończy 
pigułką. Napiszcie, jakie to nie­
bezpieczne, by przestrzec innych. 

Barbara 
Oprócz najróżniejszych epide­

mii swiat ogarnęła epidemia le­
komanii. Rozwój chemii, medy­
cyny i nauk im pokrewnych oraz 
powszechna dostępność środków 
uspokajających sprawiły, że stały 
się one sposobem na rozwiązywa­
nie wszystkich życiowych proble­
mów. Na złudny spokój lekarze 
przepisują więc relanium, oxaze­
pam, signopam, elenium... Bez­
radność medycyny wobec depre­
sji sprowadza się do stwierdzenia: 
„Najpierw trzeba się uspokoić". 
I zaczyna się. Organizm z cza-

·coMD\NV 
sem domaga się coraz większej 
dawki. Głód leku rozszerza się 
szybko. Mechanizm uzależnienia 
jest prosty. W pewnym momen­
cie nie można JUŻ funkcjonować 
bez pigułek; bez względu na 

·stan psychiczny. Pigułka ,,szczę-
ścia i optymizmu" zaczyna istot­
nie przesłaniać wszy~tki~ inne 
problemy: to ona staje się tym 
najważmejszym. Początko':"a wy­
raźna poprawa sprawności orga­
nizmu i odporność na stres nagle 
zaczyna spadać; słabnie zdolność 
kontroli nad własnym postępo­
wani.ei:n; wyolbrzymia , ~ię lęk; 
zmme1sza się sprawnosc manu­
alna; wzrasta ryzyko spowodpwa­
nia wypadku drogowego. Zycie 
z pigułką-pocieszycielką powoli 
i systematycznie zmienia si<! w 
piekło. Pogłębia ona depresję i 
często zmusza do sięgnięcia po 
kieliszek, czy inne leki psychotro­
powe, co w konsekwencji może 

I POD PARAGRAFEM I 
Byłam mężatką siedem lat. 

Nie mieliśmy dzieci, nasze mał­
żeństwo nie układało się, więc 
się rozeszliśmy. Potem spotka­
łam innego mężczyznę. Zamie­
szkaliśmy razem bez ślubu, bo 
już .się bałam. Na początku było 
dobrze. Mamy ze sobą dwoje 
dzieci. Potem mój konkubent za. 
czął pić, zdradzał mnie, aż w 
końcu odszedł. Zarabiam bar­
dzo skromnie. Nie starcza mi na 
normalne życie. 

Ojciec dzieci nic nie płaci 

MONIKO PRZYJDŹ 
Zwracam się do Pani, Gizelo, 

z gorącą prośbą. Tylko za Pani 
pośrednictwem mogę się skon­
taktować z kobietą o imieniu 
Monika. 

Mój anons podany był w lipcu 
br. Zaraz po tym musiałem 
służbowo wyjechać za granicę, 
na Litwę. Powróciłem 19 sierp­
nia, a Pa11i Monika napisała do 
mnie list i wyznaczyła spotkanie 
na pierwszego sierpnia. Bardzo 
pragnę poznać Panią Monikę. 
Gorąco zatem proszę, by Pani 
Monika przybyła o godzinie dzie­
wiątej rano (w to samo miejsce, 
które wyznaczyła) w najbliższą 
niedzielę. 

Do tego anonsu 
Robert 

dołączony 

na ich utrzymanie. Gdzie szukać 
pomocy? 

Regina 
Należy niezwłocznie wmesc 

pozew do sądu rodzinnego i 
opiekuńczego o alimenty. Sąd 
zobowiąże pozwanego do po­
noszenia kosztów ut~ania i 
wychowania nieletnich dzieci w 
wysokości odpowiedniej do ich 
potrzeb i możliwości finansowych 
konkubenta. 

Jeśli zobowiązany nie będzie 
dobrowolnie łożył na utrzyma-

jest także list. A zatem Moniko, 
zgłoś się osobiście (lub napisz 
swój adres), a list prześlemy. 

DAJ SZANSĘ 
Jestem w rozpaczy. Moje li· 

sty do Niej wracają, nie wiem 
już, co mam robić. Gdy sły­
szy mój głos, odkłada słuchawkę 
telefonu. Pozostała mi tylko ta 
droga, by dotrzeć do 1Wego serca, 
Maryjko! 

Poznaliśmy się pod tablicą 
ogłoszeń przyjętych na studia. 
Oboje znaleźliśmy swoje nazwi. 
ska. To była dla mnie bardzo 
szczęśliwa chwila, a przede wszy­
stkim dlatego, że poznałem JĄ. 
Nie to, że piękna (bo jest), ale 
ma ~ sobie tyle wdzięku, no i to 
„COS" nie do nazwania. Może i 
ona we mnie coś zobaczyła, bo 
pozwoliła się zaprosić na lody. A 
potem okazało się, że jest spod 
Grajewa, a ja z Łomży. 

Oszaleliśmy dla siebie. 
Byliśmy razem na wędrówce 

po górach. Nie będę pisał o no­
cach w schroniskach i i księżycu 
nad szczytami gór. Cóż, wystar­
czyła jedna głupia sprzeczka i 
Maryjka zostawiła mnie (w Sa­
motni zresztą). 

Maryjko, nie mogę ży~ bez 
Ciebie. Daj mi szansę. Pozwól na 
jedną rozmowę. Nawet skazań-

zakończyć się śmiercią lekom~na. 
Niełatwo przerwać mechamzm 

uzależnienia, bo nie wystarczy 
powiedzieć sobie: dość! Zmie­
nianie pigułek także nic nie da. 
Przyjmowane przez lata nie mogą 
być odstawione od ręki, ponieważ 
taki stan zagraża ży~iu . W wie~u 
przypadkach ratunkiem okazuje 
się specjalna kuracja odwykowa, 
pr_owadzon~ przez specj_alistó':"· 
Niestety, me zawsze konczy się 
sukcesem ... 

Pamiętajmy więc: nie każde 
niepowodzeme, zmęczenie psy­
chiczne musi być pretekstem do 
sięgnięcia po pigułkę. Cena jest 
zbyt wysoka. Gdy dopadnie nas 
stres, z którym nie umiemy so­
bie poradzić, zacznijmy od wizyty 
u lekarza psychiatry lub psy­
chologa. Z reguły psychoterapia 
wystarcza. Warto też samemu 
zastanowić się, czy rzeczywiście 
nasz problem jest nie do roz­
wiązania. Może zbyt go wyol­
brzymiamy? Na pewno zdarza 
się to każdemu. Pigułka uwalnia 
od depresji na krótko i pozor­
nie; problemów życiowych nie 
rozwiąże za nas nigdy. 

nie dzieci, można zwrócic się 
o pomoc do komornika sądo­
wego. Komornik ma większe 
możliwości wyegzekwowania za­
sądzonej sumy. Komornik też, w 
przypadku nieskutecznej egzeku­
cji, skieruje wniosek o wypłatę 
świadczeń do Funduszu Alimen­
tacyjnego ZUS. 

Swiadczenia alimentacyjne wy­
płaca się w wysokości ustalonej w 
wyroku albo w ugodzie sądowej, 
ale nie wyższej niż kwota 1 095 
900 zł Gest to trzydzieści procent 
przeciętnego wynagrodzenia w II 
kwartale br.) 

Od 1 wrześn:a górna granica 
świadczeń ulegnie podwyższeniu 
i będzie wynosiła 1 143 900 zł. 

com się nie odmawia. 
Zakochany wciąż Tomek 

OFERTY 
Jestem wdową (162 cm wzro­

stu, tęgiej budowy ciała), bez 
nałogów. Wychowuję córkę w 
wieku 17 lat. Bardzo chciałabym 
poznać tą drogą przyjaciół. 

Krystyna Płóciennik 
58-260 Bielawa 

Piastowska 12B/2 
16-letnia blondynka (166 cm) 

pozna miłego chłopca. 
Monika Guzek 

Kobyłka k/Warszawy 
ul. Mickiewicza 16 

Mam 17 lat, jestem szatynką 
o piwnych oczach (172 cm). 
Lubię się śmiać, kocham muzykę. 
Chciałabym poznać ludzi, takich 
jak ja. 

Jowita Janowicz 
15-669 Białystok 
ul. Różana 3/23 

Jestem miłym 17-latkiem, 
blondynem o niebieskich oczach 
i średnim wzroście. Poznam miłą, 
ładną blondynkę. Wiek nieokre­
ś~ony. Jest~m bogaty, interesuję 
się seksem i muzyką pop. Zdjęcia 
mile widziane. Odpiszę na każdy 
list. Cześć! 

Marcin Szołęga 
Witków 78 

67-130 Siecieborzyce 
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„OBROŃCY ŁOMŻY'' 
W związku z poprawką wnie­

sioną przez p. Czesława Nice­
wicza do mego artykułu pt. 
„Obrońcy Łomży" („Kontakty" 
nr 33) pragnę poinformować, że 
w tekście napisałem: „W sierpniu 
1920 1:oku pułk toczył walki ·pod 
Osowem ... " 

Po ukazaniu się artykułu te­
lefonicznie poprosiłem redakcję 
o sprostowanie, gdyż pomyłka w 
istotny sposób wypaczała fakty 
histo1yczne. Niestety, mimo za­
pewnienia błąd nie został skory­
gowany. 

Cezary Kamiński 
Od redakcji: Autora oraz Czy­

telników za niedopatrzenie ser­
decznie _przepraszamy. . 
PRAWDA O ODDŁUZANIU 

Redagowany przez Państwa 
Tygodnik dociera do licznych 
Czytelników, w tym w głównej 
mierze do mieszkańców wsi, do 
indywidualnych rolników. 

Inspiracją do napisania te~o li­
stu były wielokrotne wystąpienia 
byłego Ministra Rolnictwa, Q. 
Janowskiego, także w Łomżyń­
skiem, w któ1ych poruszane były 
zagadnienia związane z funkcjo­
nowaniem Funduszu Restruktu-

Za rok 
będę 
tu 
na 
pewno! 

• 

ryzacji i Oddłużenia Rolnictwa. 
Zasady funkcjonowania Fundu­
szu interesują wielu rolników. 

Były Mimster Janowski, w swo­
ich · wypowiedziach podaje nie­
prawdziwe powody\ dla których 
Bank Gospodarki Zywnościowej 
nie włączył się do obsługi Fun­
duszu i nie podpisał z Mini­
sterstwem Rolnictwa umowy o 
współdziałaniu. . 

Dlaczego BGZ nie został włą­
czony przez Ministra Rolnictwa 
do obsługi Funduszu Restruktu­
ryzacji i Oddłużenia Rolnictwa? 

Najlepszą odpowiedzią jest 
ocena dotychczasowego funk­
cjonowania Funduszu. Przedsta­
wiony przez Ministra Rolnictwa 
w 1992 roku projekt umowy o 
obsłudze Funduszu przez b.anki 
budził w Banku Gospodarki Zyw­
nościowej istotne zastrzeżenia. 
Zawierał bowiem błędy, które 
dyskwalifikowały go z punktu 
widzenia bankowego, organiza­
cyjnego i prawnego. Poszcze­
gólne zapisy uniemożliwiły ra­
cjonalne prowadzenie operacji 
bankowych. Projekt umowy nie 
zapewniał kontroli nad przepły­
wem pieniędzy. 

Niestety, Ministerstwo nie 
chciało uwzględnić naszych uwag. 

Tę względy zadecydowały, że 
BGZ nie włączył się do obsługi 
Funduszu. Nieprawdą jest zatem, 
że decydowała o tym wysokość 
prowizji, czym 4zasadnia brak 
współpracy z BGZ były Minister 
Rolnictwa. 

Bank Gospodarki Żywnościo­
wej nie był i nie jest obojętny 
wobec negatywnych zjawisk wy­
stę~mjących w sferze jego dzia­
łania. Znając ~rudną sytuację w 
rolnictwie BGZ przychylił się do 
wniosków Rządu, a także podjął 
szerokie działania, aby rolnikom 
znajdującym się w trudnej sytua­
cji ekonomicznej, nie z ich winy, 
udzielić pomocy. 

Pomagali.śmy rolnikom do­
tkniętym w roku ubiegłym klęską 
suszy, przesuwając terminy spłaty 

Iem en 
w Ciechanowcu 
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wcześniej zaciągniętych kredytów 
na warunkach preferencyjnych na 
likwidację skutków suszy. . 

Chcę przypomnieć, że BGZ, 
wraz z bankami spółdzielczymi, 
udzielił przeszło 90 proc. kre­
dytów rolnictwu i przetwórstwu 
rolno-spożywczemu. Inne banki, 
m.in. ze względu na niską opła­
calność i duże ryzyko, nie an­
gażują większych środków na 
kre~towanie tego działu gospo­
darki. 

Myślę, iż list ten pomoże Czy­
telnikom, mieszkańcom wsi, w 
ocenie działalności Banku Gos­
podarki Żywnościowej i zrzeszo­
nych w nim banków spółdziel­
czych. 

Janusz Przemysław Cichosz 
Prezes Ząrządu Banku 

Gospodarki ~~noścjo~ej 
WSPOMNIENIE WRZESNIA 

Służyłem w 5 pułku ułanów w 
Ostrołęce. Po wybuchu wojny, 4 
września wkroczyliśmy do Prus 
Wschodnich. Później, po wyco­
faniu się z tamtych rejonów kil­
kakrotnie stawialiśmy opór Nie­
mcom w głębi kraju. Gdy 17 
września wkroczyły do Polski 
wojska sowieckie zostaliśmy skie­
rowani na Wschód, by stawić 
opór najeźdźcy. Posłano nas, od­
działy konne, bo pociągi już nie 
kursowały. 

Po kapitulacji Warszawy, pod 
koniec września generał Franci­
szek Kleeber~ uzupełnił oddziały 
i poprowadził na odsiecz War­
szaWy. Niestety, to przedsięwzię­
cie się nie udało. 

W pierwszych dniach paździer­
nika zostaliśmy okrążeni przez 
Niemców. Znajdowaliśmy się w 
Lubelskiem, w okolicach wsi: 
Woła Gułoska, Serachomla i 
Kock. Po kilku dniach ciężkich 
walk, 6 października pądł rozkaz 
generała Kleeberga: „Zółnierze, 
jesteśmy okrążem przez wojska 
niemieckie. Nie ma już wido­
ków do prowadzenia dalszych 
walk, brakuje amunicji i szkoda 
dalszego rozlewu krwi. Musimy 

złożyć broń i P<>d 
~Oli. _l?~iękuję ~ać ~ 
ze byhsc1e wierni 3ll!, 
skowej i do ko'p · 
broń w ręku „ T:nca 
ostatnie watki 

0 
~ s 

Niemcami. ręza 
W dowód wA~· 

haterskiem - u.:tliCinlt,j 
wiono pom~łenerało~i 
moj~go podeszł:~o~~ 
now1łem j·ako "1elll ' awn tych walk, pojecba' .Y 

przypomnieć sobie~/~ 
WOJen!1e. Stanąłem ęnie 
P~~nika gen. Kleeb~ 
!llleJsca pozdraWiam tga,1 
jesz~ze żyjących, k ~ . 
udz1~ł w walkach kle~ 

Niech Was Bóg~ . 
brym zdrowiem. ..,J'V 

plutonowy PiotrJ 
były żołnierz 5 pul~ 

Na zdjęciu: autor w 
pod pomnikiem gen 
w Kocku. · 

- Ciechanowiec, to perła na tej ziemi. Wiele razy tędy 
dżałem, ale nie wiedziałem, że jest tu aż tak pięknie - po11' 
Czesław Niemen na początku koncertu w amfiteatrze Muzeto 
Krzysztofa Kluka w Ciechano_wcu. 

Artysta przyjechał na zaproszenie Klubu Przyjaciół Domu P 
Społecznej w Kozarzach oraz dyrekcji Domu. . 

- To urodzony menadżer - powiedział Czesław Niema 
dyrektorze Józefie Hałce. - To nieprawdopodobne, co przez 
łata zrobił w Kozarzach. Jak zobaczyłem budujący się Dom,w 
mogłem uwierzyć własnym oczom. , . 

Koncert został zorganizowany właściwie w ciągu szes~iu ~ 
organizatorzy i sam artysta mieli sporo wątpliwości Cl'f z~~~ . 

Impreza na wolnym powietrzu zgromadziła około sic 
widzów. Nie zawiodła też pogoda. . . 

Po koncercie Czesław Niemen wyznał, że „dał z s1eb1e, co 
Podobała mu się widownia: „Publiczność była wspaniała. ~a.~· 
trochę nieśmiała, ale wspaniała. Jestem zauroczony l~dzmi, 1

• 

tu spotkałem. Są skromni, cisi, ale wspaniali", podkreslał. 
1 

rn; 
- Moje pierwsze piosenki, które teraz tak ws~scy u 

początku były tak samo przyjmowane, jak moje najnowsze u 
To normalne - ocenił wokalista. o# 

Dochód z koncertu, który zorganizować finansowo Po"\ 
w Ciechanowcu (1 300 tys.) i Klukowo (500 tys.) oraz pt 
w Czyżewie (500 tys.), przeznaczony zostanie na Dorn 
Społecznej w Kozarzach. od 

W pamiątkowej księdze Domu Czesław Niemen . t~ 
swoją obecność: „Choćbym mówił j<(zykami łudzi i amołoW, a 
bym nie miał, niczym jestem. Św. Paweł. . J' 

Dziękując dyrektorowi Domu Pomocy Społecznej , Panucu· 
Hałce, za stworzenie możliwości wystąpienia w Cie~h~n~wroie~ 
nadzieję, że mój skromny wkład przyczyni się w JakieJS ~ ~ 
prowadzenia prac wykończeniowych wspaniałego Domu 
Czesław Niemen". I'' ~tl 

A na koniec zapowiedział: „Za rok będę tu na pewno. 
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„ • sacviny prod. l.iSA. Reż. Richard Franklin. 
"' sen N ' S ,p~K .. : eth Shue i Teren~~ . ~amp. . . (pują: rJizab tudentka zoologu Jest zafascynowana bada01am1 

eQ'kańska \ ·ej się rozpocząć pracę w ośrodku naukowca. 
jX)loga. ~d~Jka J z trzema szympansaIT?i. Najsympa~czniejszym 
!X'log nlles zachowanie ulega groznym przemianom, gdy 
Li~· Jeg~ ·e s ię na oddanie dwóch pozostałych małp. Rośnie 
owi~c decy UJ 
cie i g,ro~~y pOŚClG" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Don 
.zAJJOJ .. Mitzi Donahue i Blake Bahner. 
. Występ~twraca po Jatach do swojego rodzinnego miasteczka. 
nazda. nJ~ ~eń 'wcześniej ktoś zamordował trzech chłopców. 

11ie, ze . ~t ka szkolnego kolegę i, jak za dawnych lat, 
~czxi~a spsw~im zachowaniem. Ten, , d~wniej nie~.miały, uc~eń 
kUJ~ g~·utnego mordercę. To włas01e on zablJa chłopcow. 
I na 0 alei piosenkarkę. Gdy prawdę o morderstwie 
kowanY .. fe, dziewczyny oboje muszą uciekać. W pościg za 

~va .~r:t!a sychopatyczny morderca. 
ut~cRbtENI" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Mark Engels. 
' u'n: Graham Clark, Muselt~ W~n~er i Mark M~lder . 
. Pl ;. , partyzanci zdobywają p1e01ądze na bron w okrutny kansc) . . d · k , , ł · rr. Zabijają słonie 1 sprz~ ~J3! os~ s omo~ą. ~ę s~raszn~ 
bi. i-zerwać trójka przyJaCtoł : dwoch braci (dziennikarz 1 
cKik~ ~.·zcrwatu przyrody) oraz fotoreporterka. Narażają swoj~ 
wn '" · · h dl · D d k I ,.

1 
ac z partyzantanu 1 an arzanu. o at owym wa orem 

\\,lr:l , d' . t . wsp-iniale z jęcia na ury. 
• ~'uRO,DNLE BEZ KARY" - sens~cyj1~y, pr?d· \!SA. Reż. David 
a. \\\'stępują: Jeffrey. Osterha~e 1 Maira Richwi~e. . 
oda prokurator zo~taJe okrutme zgwał~ona. Zdaje s<;>b1e ~prawę 
zaluści systemu s łedczego. Pos~anawia ~arna ~m1erzrc ~arę. 
przestaj~ na jednym m?rd~rs.~1e. w~?1terzame spra~1edhw?­
z cr.ekama na sądy, staje s1ę JeJ obsesją . Jedynym, kto1y moze 
kadz ić jej w tym k1wawym procederze jest policjant. 
lJZlliWCZYNA Z J ERSEY" - komedia, prod. USA. Reż. David 
n ~lurris. Występują: Jantl Gertz i Dylan McDermott. 
ec i~t na, zwyczajna dziewczyna przeżywa bajkę o Kopciuszku. 
adkowa stłuczka na autostradzie staje się początkiem wielki~j 
i z milionerem. Film nawiązuje do słynnej „Pretty woman ., , 
eply i romantyczny. 

) ·tlir film) polrrn sieć w~·pożyczalni ,·ideo „Dcda „: Łomża. Al. Legionó" 7. 
i1·111lirgu 14. ul. Ks. Janusza; Nowogród. ul. 550-lecia 1. Stawiski, kawiarnia 

wadwny od 30 sierpnia 
roku dziennik polskiego 
i es~isty Leszka Serafino­
używaj<tcego w literaturze 
1 publicznym pseudonimu 
chuń , kończy s ię zapiskiem 
30 maja J956: „MGżna za­
nakźć w swej inteligencji, 
·ercu coś, co pomoże nam 
ce z życiem, z ludźmi. Ale 
lkę z sobą - jest tylko 

ka nie t1wała d~ugo. Poeta 
śmiaci~! samobójczą: wy-
1 'l dwunastego piętra ho­
Hudson" w Nowym Jorku. 
s ię to 8 czerwca 1956 ro-

czyn pięćdzie­

śmiuletniego emigranta, 
. żalu , zrodził falę po-
1 spekulacji. Snuto różne 

': cu do przypuszczalnych 
ow , . . 

~mierc1. Hipoteza po-
a sugerm . I v,i a zagmatwana 
'. PsychiatJyczna - wska~ 

na wczes' · · n1Cjsze objawy 
sani?bójczcj i psychotera­
oweJ (wcz , , . . . csnteJ JUŻ poeta 
I ostre p· h' . syc tczne załarna-
n1coczekiw . . anie targnął się 
0Jc żvcic ' ' z trudem został 
wany) H' · ipoteza literacka 
a o subiektyw 

nym zagroże-

niu impotencj<1 twórcze). Pojawiła 
sict także hipoteza etyczno-reli­
gijna. Ostatnio sformułowała ją 

przyjaciółka Lechonia, Karin Fa­
lencka. W 1989 roku powie-

JANUSZ BERNER 

Źródło 
działa ona wysłanniczce „Prze­
Jo-oj u": „ .. . to był człowiek, który 
miał straszliwe rozdwojenie j aźni . 

Był ogromnie wierzącym i prak­
tykującym katolikiem i - ho­
moseksualistą. I nie mógł tego 
pogodzić. Nie mógł się z tego 
wyspowiadać i był przekonany, 
że żyje w śmiertelnym grze­
chu." 

Dla każdej z wymienionych hi­
potez dałoby się znaleźć dość 

przekonujące potwierdzenie w 
tekście „Dziennika''., któ1y jest 
cennym źródłem wiedzy o osobo­
wości poety, o ludziach, których 
znał, o zdarzeniach, któ1ych był 

uczestnikiem. 
Z noty, którą edytor zamieścił 

w pierwszym krajowym wyda­
niu dowiadujemy się: „Autograf 
>> Dziennika« Jana Lechonia mie-

apa~eści 
kapliczne 

W cieciorskim lesie, jak mow1ą 
miejscowi mieszka1icy ,,na Kowale", 
wśród drzew stoi bardw stary, drew-
11 iany knyż. Na nim wyryty napis: 
.. Pamiątka. Miejsce, na którym oca­
lileś nas Panie przed gradem kul" . 

W cieciorskich lasach p1-Lez trzy­
dzieści lat pracował Władysław Ma­
karewicz, dziś już leśniczy-emeryt. 
Wspomina, że las „na Kowale", był 
jego ostatnim zrębem. Kiedyś rosły 
tu drlewa, które miały po trzysta laL 

- W tym starym lesie - opo­
wiada Władysław Makarewicz - w 
czasie frontu w 1914 roku, ukryli się 
wszyscy mieszka1icy Ciecior. Tu po­
budowali sobie schrony, ziemianki, 
wykopali okopy i mieszkali ponad pół 
roku. Tu się ludzie rodzili i umierali . 
Tylko pod osłoną nocy chodzili do 
wsi, skąd z piwnic i kopców pn;yno­
~ili trochę żywności. Po zawierusze, 
gdy u spokoił się front na Pisie, z 
wdzięczności Panu Bogu za ocalenie 
Łycia, postawili ten krzyż. 

Dziś Ju·zyż otaczają znacznie 
młodsze od niego drzewa. Ale ciągle 
jest pamiątką z tamtych czasów. 

* * * Drodzy Czytelnicy. W każdej wsi, 
w każdej osadzie , w każdym mia­
steczku, oa wielu rozstajach dróg wi­
tają nas k'dpliczki. Powstały w różnym 
czasie, w różnych okolicznościach, z 
różnych powodów. O większości z 
nich krążą ciekawe, barwne, niekiedy 

ści s ię w 22 tomach bardzo 
trudno czytelnego rękopisu . Za 
życia poety ukazywały się w lon­
dyńskich »Wiadomościach« jego 
fragmenty, częściowo przygoto­
wane do druku przez autora, 
częściowo - na jego prośbę -
przez Stefanię i Juliusza Sakow­
skich. Lechoń planował wydanie 
książkowe; ślady tych zamysłów 

znajdujemy zarówno w zapiskach 
»Dziennika«, jak i w l~stach au­
tora do Sakowskiego, przyjaciela 
z lat jeszcze warszawskich, a 
w okresie powojennym kierow­
nika wydawnictw Polskiej Funda­
cji Kulturalnej w Londynie. Ini­
cjatywa ta została zrealizowana 
w wiele lat po śmierci Lechonia: 
tom I »Dziennika« ukazał się w 
roku 1967, tom Il (ostatni) - w 
1973". 

Dzienniki, pamiętniki , wspo­
mnienia należą do tzw. litcra­
tmy intymnej, w której zacho­
dzi stosunek tożsamości mictdzy 
autorem i bohaterem. Czytel­
nicy i k.iytyka chłoną te rzeczy 
łapczywiej od najlepszych nawet 
powieści. 

Jan Lechoń: „ Dziennik" t. l-3. 
Państwowy Instytut Wydawnicz~. 
Warszawa 1992-1993. 

• -
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Lato 
z książką 

Wojewódzka Biblioteka Pu­
bliczna w Łomży i redakcja 
„Kontaktów" zaproponowały w 
czasie wakacji zabawę literacką. 

W kolejnych numerach tygodnika 
ukazywały się zadania konkur­
sowe. Wśród osób, które nadsy­
łały prawidłowe rozwiązania, Wo­
jewódzka Biblioteka Publiczna 
każdorazowo rozlosowywała trzy 
nagrody książkowe. 

Specjalna nagroda, „Kronika 
XX wieku", przypadnie jednej 
z osób, które nadesłały najwię­

cej prawidłowych rozwiązań ko­
lejnych zagadek. Losowanie na­
grody głównej odbędzie się we 
wrześniu . 

ROZWIĄZANIE ZADANIA NR 6 
Chodzi o powieść Henryka 

Sienkiewicza „Krzyżacy". Wojak, 
o którym mowa w cytacie, nazywa 
się Maćko z Bogdańca. 

Nagrody książkowe za prawi­
dł'owe rozwiązanie zadania otrzy­
mują: ANNA CIEŚLAK z Łomży, 
l 'RSZULA NOWIŃSKA z Po-
1.11ania i ANNA $TANKIEWICZ 
1. Wizny. 
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14 RDNIKA 
DLICVJNA 
ARESZTY l DOZORY POLll .Il 

• l'rol-.urnto1· rejonowy w Lom~y aresztował tymczasmw 20-letniego Adama O. z 
Lomż) . rl'C)'d)" ist~. podejnanego o grożenie pobiciem i zmuszenie Przemysława Cz. do 

''.'dania kurtki i łańcuszka łącznej wartości 350 tys. zl. a Przemysława P. - do wydania 
sztucznego lai1cu~1.ka wartości 100 tys. zł. Zastosował dozór policji wobec 33-letniego 
Romana R. z l.umż_1·. 1·ecyd_1·wisly, podejrzanego o współudział w pobiciu Lecha K. oraz 
"obec 25-letniego Jakuha B. z Wizny, podejrzanego o włamanie do stodoły Zenona G. i 
kradzież 600 kg zboża wartości około 1,8 n~ln zl. 

• Prokurator rejono"y w Zambrowie zastosował dozór policji i poręczenie 

majątkowe w ")solo.ości 5 mln zl wobec 18-lelniego Adama G. oraz dozór policji wobec 
17-INniego Gr1.egor1.a W. z Zakrzewa Zalesia. (gm. Szulbon:e), podejr1.anych o włamanie 

<Io sklepu Jó1.efa G. i 1-.radzież artykułów wartości l1 mln zl. Zastosował dozór policji 
także wobec 21-letnicgo Waldemara G. ze wsi Smolewo Parcel (gm. Zaręby Kościelne). 
pudejn:anego u p1·1._1j1tcie od Adama G. artykułów wartości 6 mln zł, o których wiedział. 
że pochodz;1 z pnestttpstwa. 

• Prokurator rejono"y w Grajewie aresztował tymczasowo 20-letniego Dariusza C. 
z Graje,,a, recycl:1·wistę. podejn:anego o współudział z nieletnimi Robertem i Adamem 
Cit. w napadzie na Stanisława S. i ograbienie go z 300 tys. zł oraz w napadzie na 
Antoniego z .. którego okradli z 50 tys. zł. 

• Prokuratur rejonOW)' w Wysokiem Mazowieckiem aresztował tymczasowo 33-
-lcl niego Uogdana J. ze wsi Ś1·ednica Maćkowittta lgm. Szepietowo). podejnanego o 

podpalenie ~ludo l) ~" ojej matki i spowodowanie strat w w:i~sokości około 200 mln zl. 
\-\'ŁAMANIA I KRADZIEZE 

• W 0,1iec1.kach lgm. Goniądz) z domu Władysławy M. pr1.epadla złota biżuteria . 

10 dolarów i 300 t.1 ~. zł. Strat)' około 70 mln zł. Włamania i kradzieży dokonały tn:y 

C:1ganki. któ n: na widok zbli:i..aji1cej się do domu właścicielki uciekły do czekajijcego na 
nic fiata l15p. 

• Znów pnepadl) samochody. Z parkingu - lad;1 Zdzisława F. i polonez And1·zeja 
U. /. Lom i..). a z gan11.u - fiat J26p Hann)' R. z Rusi Starej lgm. Wysokie Mazowieckie). 

• W l'nil·11ie lgm. Lomża) ze sklepu lomż)·ńskiej GS „SCh"" zniknęły artykuły 

~puż.1 wa.e i pro~1.ck do pm ni a h1cznej wa1·tości okol o J 6 mln zl. 
• \\' l\l;1twic.1 lgm. Nowogród) z pastwiska ktoś ukradł 2 krowy wartości około 15 

mln zl na ~1.kud~ J a na P.: z pastwiska przy drodze Kolno-Borkowo - 2 krowy wartości 
ol-.uło I O mln zl na szkodę Aleksandra W. z Kolna zaś, z łąki w pobliżu Grabówki lgm. 

Zambrów) - klacz wartośc i około 17 mln z l na szkodę Janiny S. 
• Z piw11ic_1· Marka T. z Łomży wraz z włamywaczem przepadł rower „\.\'igry·· 

\\ artości około 3 uiln zł. 
WYPADKI DROGOWE 

• W pobli:i.u Janowa (gm. Łom:i..al kieruj;1cy bmw z niemieckimi numerami celnymi 
potn1ci1 jad;1ccgu ro11crcrn Wiesława J. z Sien:pul Starych (gm. Łomża), klÓI')' poniósł 
śmierć na mi c:j~cu. Kierowca bmw zbiegł z miejsca tragedii. 

• W l'lc:wlrnch lgm. Szepietowo) kierujący volkswagenem Andr1.cj W. z Białegostoku . 

na łuku drogi 1.j ćclrnl na lewą stronę i zde1·zyl się z jadącym z pr1.eciwnego kierunku 

~amochockm cii;i..arowym skoda. Kierowca ,·olkswagena poniósł śmi~rć na miej scu. 
• W Lomż.) ua sl-.n.)'Żowaniu ulicy Wojska Polskiego. Wiejskil'j i 3 Maja kieruj;1cy 

audi Sie rgiej S .. ob.n1atel Rosji. podczas wypr1.edzania fiata 12/ip pn:ed oznakowanym 
przl'jściem dla piesl..1 eh potrącił p1·1.echodzącego pn:ez jel.dnię Krzysztofa G. z Łom:i..)·. 

1-.tó!')· dowal ohrai.l'łt ciała . Kil'l·owca audi zbiegi z miejsca wypadku. Zostal zatr1.yman) 

"' pościgu prll'/. patrol policji drogowej. 
• W Haku11 ie Czachach lgm . Piątnica) kiernji1cy rowerem Ireneusz M., miejscowy. 

11 _1 ko11uj ;1c m:111c\\ r W) prtedzania wozu konnego z sianem, zder1._1· ł się czołowo z 

nadjcżdżaj;1c) 111 z pr1.cciwka fiatem 126p, którym kierował Jer1.y K. z Łomży. Rowen:ysta 
doznał obrażeń ciała. 

• Na drnrl1.c '\\'i klonyn-Żelechy (gm. Piątnica) kierujący polonezem Kazimierz B. 
ze wsi Żdedt) , uie 1.achowując należytej ostrożności na łuku drogi, zjechał na jej lewą 
~tronę i zatr0111al ·il,' na dr1.ewie. Doznał obrażeń ciała. 

• W Wiś11icll'ie 1g111. Zambrów) kierująca peugeotem Maria O. z Wrocławia, na 

prostym odcinl,u drogi uden:yla w tył skręcaj;1cego w lewo fiala 126p, którym kierował 
Stanisław J. 1. Wiśni ewa. Pasażer fiala, Eugeniusz J . z Warszaw)', dozna! obra:i..eń cia ła. 

INJ\TE 
• W Filipkach Du:i...vch lgm. Kolno), podczas klótni, Antoni F. z żoną Eugenii1 oraz 

dliećmi: Jacl-.il'm. Dariuszem. Arturem i l\farzemi. pr1.y użyciu wideł i kamieni, pohili 

Szczepaua. ,k1·1.cgu i Joann~ W., któny doznali ran tłuczonych głowy i ogólnych obrażeń 

l'ia ł a. 

• Fals1 .. \\1e ba11k11ot.1 wciąż w obiegu. O statnio pOS)'paly się o nominale 100 L)'S. 1.I. 
\\'plynęl_1 do PBK 13). PKO f I ). sklepu .,Sezam·· I J ) i .,Gaspolu'" Ul w Łom:i..y oraz do 

llm1ku Spaild lielclego w Pi;1tnic) I 1). 

l;f;r#"ldJ;.fJJ ~TiJ dfffJ (r!Jh!.fj(J;~~ 
"akładanlcr raktary na rotograrlcr. plakaty. obrazy. 
1 moiliwotdq przenosanla na płótno lub naklcrjcrnla 
na Inne podłoła. 
Hołerny myska< powhmchnle: matowe.błyuaqce. 
JcrctwalHłft. faktur• skóry. płótna. drewna I wfcrl• Innych. 

Przyjdź, zobacz: 

G~!>~lo to•lf• Skiry llynok n „ •. ~ SJ 

I ~-r - aynnv od 1000 do 1ro 

I -- --~ 

5jKONTAKłY 

'~SPORT 
Pl Lh.-\ ;\OL\-\ 

W drugiej kolejce lomży11skiej „A" klasy padły następujac. . . 
- Biebna Goniądz 6:3; Wissa Szczucz)·n - Znicz Radziłów \~.vzniki: ŁKso 
Szepietowo 2:2; Grom Czerwony Bór - Sokół Sokoły 8:1: Rembicl'.1el koino. 
Piątnica 1:4; Jantar Łomża - Skra Wizna 3:2. Tabela: . •n Łom~. 

L. Wissa Szczuczyn ' 4:0 
2. Grom Czeiwony Bór 4:0 
3. ŁKS II Łomża 4:0 
4. Florian Piątnica 2:0 
5. Znicz Radziłów 2:2 
6. Skra Wizna 2:2 
7. Jantar Łomża 2:2 
8. Sparta Szepietowo 1:3 
9. Orzeł Kolno 1:3 

10. Rembielin Łomża 0:4 
11. Sokół Sokoły 0:2 
12. Biebrza Goniądz 0:4 

* * * 

14:2 
10:2 

9:3 
4:1 
5:4 
4:4 
2:4 
3:4 
3:5 
3:7 
1:8 
3:17 

Redakcja , ,. Kontaktów" piloruje rywa l izację o tyruł najlepszeg 
rozgrywek. Ponieważ jednak względy techniczne zmuszają nas do 

0 stne!Q~ 
w poniedziałk i, a nie zawsze nazwiska „snajpe rów" docierają do lamykiJQ 
publikować będziemy tylko czołówkę tabeli strzelców, a komp!: n.a~ 
zako1kzeniu jesiennej i wiosennej rundy rozgrywek. Y ie~ IJli 

Według danych, którymi dysponujemy w tej chwili (a sa niest 
najlepszych strzelców wygląda następująco po dwóch kolejkach·; po 1~fy, luh) 

Marek Jakończuk, Dariusz Koniecko i Arkadiusz Kowalewski z Wi~ r 
Krzysztof Cwalina ze Znicza Radziłów. ~ 

* * * Zbliżają się do końca eliminacje lig gminnych. Awans do turni · 
wywalczyły j uż reprezentacje lZ.S Borkowo. LZS Szczepankowo i LZS i:_ 
finalistów uzupełn i zwycięzca rumicju z udziałem LZS-ów: Andrzeje"o Rntli 
Kościelne i Kołaki Ku~Cil· lau·. ' 

TU I TAM 
C IH ' IL\ 0\\11-.( ' 

• l'iic1.11·ykl<1 pr1.eszkodę napotkał procl's upadłościo"T l'rzcdsicbiors1~a 
twa Ogólnego. Syndyk nie mial co spn:edawać i nie b_1· ło nawet za co u1rzi1L1 
uhicl-.tó.w. Sytua.cję popr~wił? ~~pier~ połączenie ~ej likwidacji z'lik11idatjąl'll 
" Lomzy, co daje przynajmniej srodk1 na OP,laceme dozoru. 

CZYZEW 
• Odbyło się uroczyste otwarcie wkładów mięsn) ch, W)'budowanJcb •! 

1.a 13-ł miliardy złotych i 16 milionów dolarów pr.t:ez spólkę nFarm·FOI' 
zdaniem właścicieli, jednymi z najnowocześniejszych w kraju; mogą pmrobii 
zwierzęcą z 10 tysięcy gospodarstw. Planowana w pnyszłym roku wa~o~ 
wynosi bilion złotych. Spółka zapowiada j eszcze co najmniej jedną inwesl)cjr1 · 
pr1.etwó rstwa rolnego w województwie. Zakupiła już na len cel ziemięw~~fl\\ 

DROZDOWO . 
• Niewielkie S<l szanse na odbudowanie sławnego browaru w Drozdll'li 

ochrona środowiska itd.), ale kierownictwo miejscowego Muzeum Prz1 
planuje uatrakc):jnienie turystyczne miejscowośc i: hotelik dla turyslów, ob 
:i..ycic doliny Narwi oraz cale niezbędne do jego utrzymania zaplecze. 

. GRAJEWO 
• Zakończyły się nego~jacje w sprawie sprzeda:i..y Zakladu Produkcyjn~ . 

l'iab)•wcą za 600 milionów (plus splata 1,4 miliarda zadłużenia) zo~al 
pr1.edsiębiorca, Józef Radzaj. Nowy właściciel obiecuje ulr.t:ymanie poziomu 
i inwestycje. 

ŁOMŻA 
• Gmina ino:i..c poszczycić się tym. ie jako jedyna w wojcll'ódzh1ie je~• 

.,uzbrojona·· 'I' wodoci:igi. 
, IVIAŁY. PŁOCK 

• Wojewódzki finał dorocznych imprez dla motocyklistów i ro11el1)1!1o. 
kask"" i „ Rowerem w~'Zędzic"" odb~dzie się na boisku szkoły w Malym Ploc~ 
12 \ITtcśnia . poczijlek o godzinie I J.00). Organizatol'Zy zapraszają 1\S'l)~~d 
Wśród atrakcji m.in. jazdy zręcznościowe. 

RATOWO PIOTROWO 
• Miejscowe wyrobisko żwirowe będzie pt'ZedmiotenJ negocjacji wlad~ 

miejsca na wysypisko odpadów komunalnych Łomży i Sniadowa. 
. Sł,AWIEC 

• Samoa'Ząd Nowogrodu po spotkaniu z prezydentem tomi)· ~ie p~dj~I .. 
decyzji \I' sprawie udostępnienia mi;1slu terenu w Slawcu n~ wysypisko smi!!Li 
myśli o ewcntua lnrn1 utworzeniu tam ośrodka rekreacyjnego z zaleiiem . . 
chce, be·t jednoznaĆznej odpowiedzi. wydawi1ć pieniędzy na prace dokument · 

SZEPIETOWO „ 

• Zlikwidowany został Zakład Rolno-Gospodarcz)·. utworzon)' z CZ!~ 
Wojewódzkiego Ośrodka Postępu Rolniczego. Calość przedsiębior~h1·a prztp. 
Własności Rolnej Ska1·bu Państwa, chociaż wcześniej rozwazana .hJb 
p1·1.eksztalcenia ZR-G w spółkę z Central;1 Nasienną (wówczas ten ~im~) 
zyskowny 11· województwie. byłby poza zasięgiem Agencji). 

TRZCIAKNE . 
• Ta jedna z większych i najrladzicj zaludnion)•Ch ~n~i~ w ;oJ~ 11 

w Ło111żyi1skiem ewenementem; jako j edyna wszystkie wazoieJsze rogi 
a sra Ilem. 

ZAMBRÓW 
• Nowym zm-1.ijdcą - menadżerem ZZPB .,Zamtex"' został (~? r~.iglr 

l'talv1 i finll)' „Lutccja ll""l .Ier1..1· Mrówczyński z firm.\' „Collonex (o 
11 

siedziby w Łodzi. 

PANI BOŻENIE JANKOWSKIEJ 
Kier. Działu Technicznego ŁSM 
wyrazy szczerego współczucia 

z powodu zgonu 

OJCA 
Składa: Dyrekcja SzkolY . 

Podstawowej nr 1 O w ŁornzY 
i Rada Rodziców. 

ON'TAJ 
daguje . 
laays/a~ 
~le WSpć 
Jcha!czy~ 
atena/óv 
Ydawca· 
lad: AU 
Uk: SPF 
łosz.en;, 
tresc o, 



Gł p!ELĘGNIARSKIE -
U 'ki tomża tel. 43-89. 
~.ban · ' K-1855-o 

KO - Łomża, ul. Nowo­
T~J ilytki schody. parapety. 
ai ·I ' K-1820-o 

ZDY ro SAMO~HODY do :i Ilolaudii. tomza. tel. 160-

K-1897-o 
EOFILMOWANIE - Łomża, 

K-1845-o 
EDAM DZIAŁKĘ. ~ pow. 
kw. 03 os. „Mana , stan 
wmia. tel. 160-889. 

· K-1867-oo 
WODÓW LOSOWYCH, _zde­

nie sprtedam sklep ogolno­
riy z domem (pełne w~~ody) 
um Stawisk. Wiadomosc: ul. 
iskn 6, tel. 55-70 lub War­
lel. 776-20-16. 

Fakt. 252-o 
,EDAM ATRAKCYJNY dom 
!nisi ~!arki pod Warszawą, 

011a ~. 
K-1877-o 

RAll'A OBUWIA (obok boi­
ul) ur 7). Łomia, Moniuszki 

K-1893-o 
ONUJĘ USŁUGI HYDRAU­

E, montaż wodomierzy. 
ul. Prusa 10/69, po 15.00. 

K-1889-oo 
'ECKJE ŻALUZJE, inne 
tmnż.1, 35-58. 

K-19-ł6-o 
EDMI MIESZKANIE -ł5 
i Fiata 126p ( 1991 r.). 

ość: Łomża, ul. Konstytucji 
7/28, pu l 5.00. 

K-1954-oo 
,EDA\11 2 budki typ 
A" na nowym dworcu PKS 
kl. ~8-JJ. 

K-1955 
L DO WYNAJĘCIA 

kl. 53-83. 
K-1956 

ZJE - ekspresowo w cenie 
1117;1, Al. Legionów 7, tel. 

K-1957-o 
EDA~ I pinczera (sarenka) 

. czn~go. Łomża, 26-44. 
1958 

,EDA\l DZIAŁKĘ budow­
ara Lomża p/szosie 29. 

K-1960 

SPRZEDAM DOM piętrowy z 
telefonem, Mrągowo. Zambrów, tel. 
36-62. 

K-1959 
SPRZEDAM sam. TOYOTA CA­

MARI nowa i Honda Civic mały 
pnebieg. Łomża, tel. 168-082, po 
17.00. 

K-1961 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ budow­

laną z domkiem i budynkami gospo­
darczymi. Łomża, ul. Rzemieślnicza 
3 l. 

K-1963 
POSZUKUJĘ młodego, uczci­

wego, z inicjatywą wspólnika do 
prowadzenia sklepu. Oferty na pi­
śmie składać w redakcji „Kontak­
tów". 

K. 
,AUTORYZOWANA STACJA auto­

alarmów „Prestige", blokady skrzyni 
biegów MUL-T-LOCK, znakowanie 
pojazdów „KARMARK", cena ozna­
kowania 200.000. Łomża, ul. Krótka 
lOa, tel. 30-96. 

Fakt. 278 
ZNAKOWANIE POJAZDÓW 

,,KAR.tVI.ARK" cena oznakowania 
220.000. Kolno, ul. Wojska Polskiego 
-ł6, tel. 26-69. 

Fakt. 278 
ŻALUZJE - solidnie, szybko, ta­

nio, Łomża 21:00. 
K-1970-o 

SPRZEDAM DZIAŁKI rzemieśl­
niczo-budowlane 1800 mkw., 3600 m 
kw. Łomża, 168-845. 

K-1966 
SPRZEDAM SAMOCHÓD do­

stawczy DAF-400 Turbo Diesel (1991 
r.); Mercedes 207 D chłodnia po 
kapitalnym remoncie. Łomża, 23-
·14. 

Fakt. 279-o 
ZNICZE SPRZEDAŻ hurtowa i 

detaliczna. Piątnica, 33 Pułku Pie­
choty 6, tel. 17-64-62. 

K-1967 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ rekrea­

cyjną z domkiem w Morgownikach. 
Łomża, tel. 160-040. 

K-1968 
SPRZEDAM: waga uchylna, chło­

dziarka, regały sklepowe. Łomża, 
Słowackiego 6/43, po 16.00. 

K-1969 
KUPIĘ NUMER telefonu w mie­

ście. Łomża, Dworna 23a/6. 
K-1971 

SPRZEDAM PRZYCZEPKĘ ba­
gażową, sztucer mauzer 8x57 .JS. 
Łomża, tel. 24-31, wew. 107, po 
16.00. 

K-1973 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ budow­

laną. Konarzyce 30. 
K-1976 

SPRZEDAM SAMOCHÓD do­
stawczy. Łomża, tel. 17-63-43. 

K-1977 
SPRZEDAM Suzuki Maruti (1992 

r.). Tel. Kołaki 83. 
K-1981 

SPRZEDAM DZIAŁKĘ budow­
laną 59 arów w Wiśniewie. Zambrów, 
tel. 42-69. 

K-1982 

DR GRAŻYNIE NIERODZIŃSKIEJ 
wyrazy współczucia 

z powodu śmierci 

OJCA 
składają koledzy z Zakładu 

Diagnostyki Obrazowej W Sz Z 
w Łomży. 

BASEN PRZY ZSO w Łomży, tel. 
36-20 organizuje kursy pływania I 
stopnia dla dzieci w wieku 7-8 i 9-10 
lat; III stopnia wiek 9-11 lat. Zapisy 
10.09 po godz. 15.00. 

K-1979 
AGENCJA INICJATYW LOKAL­

NYCH Łomża, ul. Wojska Polskiego 
15/17, tel. 47-29 zatrudni prawnika 1,e 
znajomością prawa gospodarczego. 

K-1978 
SPRZEDAM MIESZKANIE w 

Łomży, ok. 36 m kw. Tel. Kołaki 
83. 

K-1981 
KOMPLEKSOWE USŁUGI STO­

LARSKIE: toczenie w drewnie, tralki, 
słupy, poręcze, balustrady; zabudowa 
przedpokoi, schodów; zabudowy ku­
chenne, sypialnie stylowe, komody; 
meble. nietypowe na zamówienie. 
ŁOMZA, NOWOPROJEKTOWANA 
37, tel. 54-74. 

K-1988 
SPRZEDAM Jelcz wywrotka 

(1983 r.) Piątnica, Forteczna 16. 
K-1983 

WYJAZDY PO SAMOCHODY do 
Niemiec. Sprowadzanie autoczęści na 
zamówienie. 

K-1984 
SPRZEDAM GOSPODARSTWO 

rolne o pow. 10,46 ha. Kr1:ewo Nowe 
16, gm. Piątnica. h·eneusz Olszewski. 

K-1985 
SPRZEDAM FSO (1990 r.). 

Łomża, Kazaliska 14/28. 
K-1986 

DOM NOWY 350 m kw., dobra 
lokalizacj;i, parking, na każdą dzia­
łalność. Swietnie prosperujący bar 
+ dyskoteka - sprzedam z powodu 
wyjazdu. Łomża, tel. 160-764. 

K-1987 
SPRZEDAM Ładę 2107 (1989 r.). 

I rejestracja 1990 r. Kupiski Nowe 
103. 

K-1989 
VW GOLF 1,3 bezołowiowa 87 

dużo dodatków, stan bardzo do­
bry ewentualnie zamiana na 126p. 
Łomża, 63-57. 

K-1990 
PILNIE SPRZEDAM dom wolno 

stojący. Łomża, ul. Browarna 3. 
K-1992 

SPRZEDAM Fiat 126p (1991 r.) 
Czarnocin 69B, tel. 17-11-82. 

K-1993 
SPRZEDAM DZIAŁKI budow­

lane uzbrojone. Wiadomość: Łomża, 
Pozna1\ska 38. 

K-1994 
SPRZEDAM FSO, 1990 r. Łomża 

tel. 168-638. 
K-1995 

NAPRAWA SPRZĘTU AGD, 
pralki, lodówki, 1,amrażarki itp. 
Łomża, Konstytucji 3 Maja 2, tel. 
168-238, wew. 22. 

K-1997 
ŁADA 2107 1500, 5-biegowa, kolor 

czerwony, stan bardzo dobry, prze­
bieg 21 tysięcy. Łomża, tel. 160-358. 

K-1998 
OFICYNA do wynajęcia. ł..omża, 

25-5-ł. 

K-1996 

PUSTAKI SPRZEDAM - Marian 
Zalewski, Rakowo Czachy 7, p-ta. 
Drozdowo. 

K-1999 
SPRZEDAM Fiat 126p (1991 r.). 

Łomża, tel. 58-24. 
K-2000 

NAPRAWA STACYJEK, zamków 
samochodowych, mieszkaniowych, 
kas itp. Łomża, tel. 17-63-03. 

K-2002 
SPRZEDAM ZIEMIĘ torfową na 

ogródki działkowe. Łomża, tel. 17-
-78-90. 

K-2003 
SPRZEDAM C-330 i samochód 

Uaz. Łomża, tel. 160-264. 
K-2004 

DO WYNAJĘCIA M-4, 160-159. 
K-2005 

SPRZEDAM Fiat 126 (1992 r.), 
czerwony. Łomża 64-09. 

K-2008 
SPRZEDAM LAS 7 lub 12 ha 

na terenie Jemielite Stare, gfil. Śnia­
dowo. Wiadomość: Rzekuń, Bema 
11. 

K-1009 
SPRZEDAM BOX w Hali Tar­

gowej (przy wejściu). Łomża, tel. 
169-850. 

K-2010 
SPRZEDAM Ładę (1988 r.). Piąt­

nica, Włościa1\ska 104, 17-11-90. 
K-2011 

NAPRAWA KUCHNI GAZO­
WYCH, elektrycznych. Sprzedaż czę­
ści zamiennych. S.C. „ELWOGAZ" 
Łomża, Al. Legionów 43, tel. 31-
-84. 

K-2012-o 
SPRZEDAM Polonez caro (1992 

r.) . ł..omża, ul. Kierzkowa 88; Ładę 
2107 (1991 r.) Stara Łomża n/neką 
58. 

K-2013 
SPRZEDAM Cinquecento „70-ł" 

(1992 r.). Wiadomość: Łomża, 160-
-729. 

K-2014 
SPRZEDAM Polonez caro 1500, 

Xll.1992 r. Frąnciszek Niebrzydow­
ski, Łomża ul. Sniadeckiego 2/19. 

K-2017-o 
POLONEZ CARO XI.1992 r. stan 

idealny sprzedam. Łomża, Skłodow­
skiej 2/13. 

K-2018 
SPRZEDAM kamerę, kolumny 

90W, nowe. Piątnica 17-12-31. 
K-2019 

ORGANIZUJEMY KURSY: PA­
LACZ C.O., kierowca wózków aku­
mulatorowych i spalinowych, BHP i 
p.poż. minimum sanitarne, mecha­
nika pojazdowa dla młodzieży, język 
angielski, niemiecki. Ośrodek Szko­
lenia Zawodowego, Łomża, ul. Długa 
4, tel. 25-50, od 10-18. 

K-2021 
DACHÓWKĘ czerwoną z roz­

biórki, tanio. PKPS, Łomża, ul. 
Sikorskiego 222, tel. 23-28 . 

(OG~OSZENIA DROBNE ,,KON­
TAKTOW' przez miesiąc znajdują 
się w komputerowym banku Infor­
macji Handlowo-Usługowej, tel. 957. 
Zaclzwoil, sprawdi~) 

Wyrazy głębokiego współczucia 
Kol. STANISŁAWOWI 
KALINOWSKIEMU 
z powodu śmierci 

OJCA 
składają: Zarząd, Pracownicy oraz 

KZ NSZZ „Solidarność„, 
SM „Perspektywa„ w Łomży. 

ON~AKTY" 7' . . . . . . . 1d~uJe zespół : 'fogodnik Lomzynsk1, 18-400 LC?.fl?Za , Aleja Legionów 7, ~e[. 42_-43, ~2-44, 57-11 . a1 YslalY Tocki (r;Jn:t Gospodarcz)yk , Gabor Lonnczy ( fotoreporter) , Alicja N1edźw1ecka , Gabriela Szczęsna Maria Tacka . e Wspotprac . . a or naczelny . , , ~ct~~l~fa~-~i~n1;~·t;:V!~;~ ft~i;J<;:~~n/aa;~!s~t0/Jv''ie~~~~ Ai.J;~:J1df,.~gh~flski, Maciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski , Krystyna ~~~Wca : , Gratis'!}~w51onych redakcja me. zwraq.1 oraz. za~trzega sobie prawo dokonania skrótów . . AUH p · „ połka z o.o. Lomza, Aleja Leg1onow 7 ~k: SPpp" t~m9 a .„ul. Sięnkiewicza 3, Białystok, tel. 435-525. 
os~~nia Prz · 0 !7 l'Y B1ałymstok!J, ul. Mickiewicza 56. . tresc og/osfJ~1 UJe B1u.ro ~eklarn 1 _ 0głoszę1'1 ,,}<ONTAKTOW", 18-400 Łomża , Aleja Legionów 7 , tel. 42-43. en redakcja nie ponosi oapow1edz1alności. 
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- Takich tłumów, jakie prżYbyły na iomżyński stadion w minioną niedzielę, dawno nie widziałem - mówi prezes ŁKS , Jacek Cholewicki - Niewątpliwym 

magnesem dla mieszkańców Łomży był festyn sportowo-rekreacyjny, zorganizowany przez członka Zarządu ŁKS , Janusza Rydzewskiego. W poprzednich 

sezonach dzięk i niemu w klubie grali zagraniczni zawodnicy, a zespół mógł wyjeżdżać na zgrupowania. Teraz postanowił „ożywić" stadion. 

Dla kibiców gwoździem programu była „święta wojna" między ŁKS a Olimpią Zambrów. Sam mecz zawiódł nieco, ale dodatkową atrakcją było los­

owanie kolorowego telewizora (ufundowanego przez Janusza Rydzewskiego) wśród tych, którzy przewidzieli jego wynik. (Uwaga kibice! Podobne 

losowania z nagrodami Janusza Rydzewskiego odbędą się podczas każdego meczu rozgrywanego przez ŁKS na własnym sta· 

dionie do końca roku!). 
To zresztą nie wszystko, co tym razem czekało na publiczność. Przed meczem wystąpił Zespół Pieśni i Tańca „Łomża", swe umiejętności pokazało 

kilka załóg samochodów terenowych, a dzieci mogły pojeździć na kucykach. Potem też nikt, kogo mniej interesowały zmagania na boisku, na pewno się 

nie nudził. Każdy mógł stanąć w szranki z trenerem ŁKTS , Wacławem Tarnackim. W bezpośrednim starciu na stole ping-pongowym wygrali z nim: 

Andrzej Pałęga i Hubert Marciniak, a prawie Andrzej Chojnowski, Sebastian Obrycki i Krzysztof Żochowski. Równolegle odbył się 

turniej rzutów do kosza. Mistrzem Lata 93 został Marcin Czasiuk a dwa kolejne miejsca zajęl i: Rafał Stypułkowski i Tomasz Witkowski . 

Duże zainteresowanie wzbudził też pokaz napełniania balonu oraz loty na uwięzi. Prawdziwy lot w przestworza wylosowali Piotr Szuba i Marek 

Gocławski, ale nie zgłosili się na start. Nie wszyscy lubią duże wysokości. .. 

Nade wszystko powodzeniem cieszyła się loteria fantowa. Piękne nagrody (m.in. odtwarzacz video, aparaty fotograficzne), ofiarowane na ten cel przez 

Janusza Rydzewskiego sprawiły, że przed stoiskiem z losami (tylko zresztą za 10 tys . zł) ustawiła się kolejka. Dochód z loterii w wysokości 8.470.000 zł 

przeznaczony został na ŁKS-oraz Dom Opieki Społecznej PKPS im. Wiktorii Kowalewskiej w Łomży. 

Mecz ŁKS - Olimpia zakończył się remisem 0:0. Taki wynik przewidział m.in. Radosław Auguściak i on też wylosował kolorowy telewizor. 
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KRZYŻÓWKA 

POZI0\10: 3) wieczn ie zielone zarośla obszant śródziemnomorskiego, 8) 
trójkątna płytka z masy do poruszania strnn, !1) draga ręczna do połowu 

kr<"we.tf'k, 10) prze.pływa prze.z nasze. miaqo, ll ) k<łpie. l isko morskie. w pob liżu 

Pucka, l~) wróg Ormuzda, 13) myli się tylko raz w życiu, 14) nasze żółte 

bogactwo, 15) imię Plater, 16) polimorficzna odmiana dwullen ku tyLam1, 17) 

mi~jscowość nad jeziorem E"ingi, 18) największe jezioro w Gwatemali, 19) 
Wincenty, znany działacz polskiego ruchu ludowego, 20) kr~j nad W~lą , 21) 

architekt ros~jski (1760-1813), pochodzenia szw,~carskiego , p rzedsta'ł.icie l 
klasycyzmu, 22) ciastko z kremem. 
PIONOWO: l ) prawiący morały, 2) ohslu~tic pasa7.erów w samolocic, 3) je­
zioro w Chinach w Himalajach Zach„ 4) nauczyciel domowy odrabiający z 

uczniem lekcje zadane w szkole, 5) malarz wyspecJal izov;any w technice akwa­
re. loweJ, 6) te.n, kto latyniz1ue.. 7) syste.m gry hazarclow<"J. (H CL). 

RozwiąLanie prosimy nadsyłać w ci<tgu dLiesięciu dni ocl daty ukazania się Ly­
godnika, pod adresem redakc:ji: 18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 

ROZWIĄZANIE KRZVŻÓWKI Z NR. 33 

POZIOl'vlO: „ Potop", skakanka, sanki, amerykan, karnkal, lat.arak, karn\,"ana, 
Sezam, kanonada, komar. 

PIOl'\OWO: Pasek, tenor, psiak, kapelan , patyna, okrasa, matapan, amant, 
amator, tasak, rozum, kambr. 

Nagrody wylosowali : WITOLD MODZE~EWSK.l z Paproci Dużej - komplet 
pościeli oraz książki : \VIOLETTA DZIF.RZONIO\VSKA z. Goni~dz.a, CF.CTl .IA 

KOSIŃSKA z Łomży, RYSZARD LUBICKI z Grajewa, Al\NA MASŁOWSKA z 

Ełku, WŁODZIMIERZ l'vfAŁAJNY z Nowego Dwom, ANETA MĄDROSZ­
KIEWICZ z Suwalk, JÓZ.EF PŁACZEK z Łomży, WIESŁAWA ZIELENIECKA z 
Łomży i l\lARIAN SUPRYŃSKI z Białegostoku. 
GraLuhtiemy. Po odbiór nagrody neczow~j Laprnszamy do redak~ji; książki wy­
syłamy pocztą. 
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